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>Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 
tocznych. 
Przedpłata wynosi: 
MIEJŚSUUWA kwartalnie . 4 żłr, BU cent. 
miseięcznie R 


Za miejscow a m » 


gołe: 
Z przesyłką pocztową: 


„© w gafitwie anstrjackiem . 6 zir. —— 06. 
E do Pras i” Rzeszy niwnisekiej . t 

Paii rri 61-310 f a 
E ti Basi rórwajowii . omole (BoTzk. 
+ | Włocc. Tureji i księr. Naddu. j 
b „ Barbii . Ark aeg e: 


Numer pojedynczy kosztuje 10 centów. 


m SEEM 


Zaproszenie do przedpłaty 
na III. kwartał. 


Przedpłatę przyjmuje się od 1. lub 15. 
każdego miesiąca: 
na prowincji: 


półrocznie 12 zr. 
kwartalnie 6 złr, 
miesięcznie Żychzj 


we Lwowie: 
kwartalnie 
miesięcznie . 


4 zł 50 ct. 
l , 50 » 


Celem- wcześnego wygotowania adresów i 
uregulowania nakładu uprasza się 0 rychie 
madesłanie przedpłaty, do której P. T, 
prenumeratorowie, którzy za zamówieniem 
kartę ieatru wojny otrzymali, przy- 
padającą należytość doiączyć raczą. 


Od udministracji. 


Lwów duia 7. lipca. 


Jak wiadomo, sejm nasz na Sesji tegorocz- 
nej zaledwo będzie mógł się ukonstytuować i 
budżet naprędce uchwalić — mimo to, Że 
długi szereg arcywaźnych poczęści projektów u- 
staw lub uchwał Wydział krajowy już wygoto 
wał i wierny swemu obowiązkowi ciągle jeszcze 
wygotowuje. 

Do najciekawszych i najważniejszych nale- 
ży sprawozdanie Wydziału krajowego o zakła- 
daniuszkół rękodzielniezych. Spra- 
wę tę poruszył posel Biłous na sesji sejmowej 
r. 1875, postawił bowiem wniosek zawezwać 
rząd, aby założył szkołę garncarstwa w Białym- 
kamieniu, garbarstwa w Bołechowie, kuśnierstwa 
w Starym Samborze, drueiarstwa w Kańczudze, 
sadownictwa w Kulikowie i rolnictwa w Czórt- 
kowie. Sejm na posiedzeniu z 29. maja 1875 po- 
lecił Wydziałowi krajowemu, abv sprawę zbadał, 
iw razie uznania potrzeby powyższych szkół, 
odpowiednie poczynił kroki; gdyby zaś i w in- 
nych miejscach szkoły podobne okazały się po- 
trzebnemi, miął Wydział krajowy zdać sejmowi 
sprawę ma najbliższej sesji i odpowiednie poczy- 
nić wnioski. . Wydział krajowy zażądał sprawo- 
zdań i wyjaśnień rozlicznych, lecz nie Otrzymał 
ich we właściwym czasie, nie mógł całkowitego 
sprawozdania przedłożyć Sejmowi w terminie 
przez niego oznaczonym, i przygotował je dopie- 
ro na zbliżającą się sesję. 

W utrzymywaniu szkół rękodzielniczych, 
bierze c. k. rząd zwykle taki udział, iż na koszt 
skarbu państwa ustanawia nauczyciela, ale do- 
piero wtedy, gdy pokrycie wszelkich innych po- 
trzeb szkoły jest z innej strony zapewnionem. 
Pokrycie to spada zatem na fundusz krajowy, 
powiatowy, gminny a nawet i prywatny. Naj 
większa część wypada na kraj, gdyż prawie ża- 


dna gmina nie zdoła pokryć kosztów urządzenia | wością 
szkoły, a w wielu wypadkach dostarczenie lokalu, | Zawsz 
opału, światła i usługi spotyka się z nieprze-|'vy okazał daleko więcej gorliwości o dobro swe- | obronę: 
zwyciężonemi trudnościami. Ofiary, jakie kraj po-|$ 


nieść ma, nie są jednakże zbyt wielkie. 
dzenie jednej 

1.500 c 
kich tych 


SZKICE KAUKAZU. 
Z życia Uzeczeńców. 


przez 


Wacława Masłowskiego. 


(Ciąg dalszy). 
o X. - 
Nastąpiła natychmiast zmiana pozycji. 


rzeci chory... w budzie leży — odezwał 
się eunuch, 


— (o mnie do tego! Fizula Się gniewał. 


Zwykłym porządkiem wręczył Fizula' to- |rkny, które mu zadała ta dzika Czeczenka! 


wary staremu Turkowi, któremu także coś się 
znalazło na prezent. Zadowolniony. tem Turek 
koniecznie chciał odwzajemuić się dobremu kup- 


Szedł od 


w jednym roku, choć w niewielu tylko gminach doj- 
rzeje sprawa do tego stopnia, iż szkółka będzie 
|mogła wejść w Życie. Z tego wynika, że wyzna- 
'ezając 5—6000 corocznie, osiągnie się cel zamie- 
rzony i umożliwi utworzenie sieci szkółek, jakie 
jaż istnieją w Liszkach (Krakowie), Zakopanem, 
Rymanowie i Kołomyi. 

Z tych powodów stawia Wydział krajowy 
wniosek, aby go sejm upoważnił do pokrywania 
kosztów urządzenia założyć się mających szkół 
tego rodzaju i zaopatrzenia ieh w środki nauko- 
we, niemniej do udzielania im rocznych zasiłków 
na uzupełnienie środków naukowych pod warun 
kiem, że c. k. rząd ustanowi dla każdej z tych 
szkół nauczyciela na koszt skarbu państwa, a 
gmina dotycząca lub powiat, albo też gmina 
wspólnie z powiatem przyjmą na siebie obowią- 
zek zaspokojenia wszystkich innych jej potrzeb, 
a mianowicie dostarczeniu lokalu, opału, usługi, 
ośw ietlenia. 

Ze Sprawozdania powyższego dowiadujemy 
się, iż pomyślnym skutkiem uwieńczone zostały 
rokowania o założenie następujących szkółek: 

1. 2. Szkół garncarstwa w Mikołajowie i 
Sassowie; 

3. 4. Szkół tkactwa (płócieuniczego) w Ko- 
marnie i Korczynie; 


5. Szkoły sukiennictwa w Leżajsku; 

6. 4. 8. Szkół garbarstwa i kuśuierstwa w 
Bolechowie, Rohatynie i Starym Sączu; 

9. Szkoły stolarstwa w Zaleszczykach; 

11. Szkoły haftów i wyrobu koronek w Ma- 
kowie. 

Bez pomyślnego skutku zaś zostały dotych 
Biażymykamieniu i Glińsku; tkactwa w Horodence, 
Slemieniu i Glinianach; wyrobów x drzewa w 
Żywcu i Karwodrzy, 

Ze sprawozdania Wydziału krajowego wyni- 
czych jest mniej więcej zapewnionem, zatem że 

Między wierszami sprawozdania wyczytali- 
działów powiatowych nie zrozumiało należycie 
szym skutkiem tego milczenia było odroczenie 
mawszy sprawozdań od znacznej liczby Wydzia- 
rjała uważać za dostateczny, dlatego nie mógł 
gv stęTsprawozdanła,” i ograniczył się tylko do 
łomyi. Jeden z Wydziałów powiatowych postąpił 
isobie 0 tyle stosowniej, iż nie mogąc dla braku 
isit odpowiednich zestawić potrzebne daty, wy- 

znaczył 200 złr. na koszta zesłania znawcy, któ- 


10. Szkoły kamieniarstwa w Krzeszowicach; 
czas rokowania o założenie szkół garncarstwa w: 
ka zatem, iż założenie 11 szkółek rękodzielni- 
do walki z biedą nowe przybywają nam posiłki. 
śmy atoli z prawdziwą bołeścią, że wiele Wy- 
doniosłości tej sprawy, bo wiele z nich na kwe-: 
dzie rozesłany, nie dało żadnej odpowiedzi. Pierw- 
sprawy; albowiem Wydział krajowy nie otrzy- 
łów powiatowych, nie mógł otrzymanego mate- 
przedłożyć ogólnego, do całego kraju odnoszące- 
wniosku na założenie szkoły garncarstwa w Ko- 
ryby się tem zajął. Zarządzenie takie może się 


wydawać bardzo praktyczne, przypuszczamy na 
wet, że jest uzasadnione w przepisach prawnych, 
ale z pewnością nie zgadza się z prawem niepi- 
sanem, z pojęciem autonomii, której nie można 
nważać za samo tylko prawo, ale także i za o 
bowiązek, i to nader ważny, który z całą gorli- 

i punktualnością wykonany być winien. 
e atoli w mowie będący Wydział powiato- 


o powiatu, aniżeli te Wydziały, które na kwe- 


je 7 Urzą- |stjonarz Wydziału krajowego żadnej nie raczyły 
takiej szkoły kosztuje w przecięciu | dać odpowiedzi, pomimo że obowiązywała ich do|klamuje, jak tylko, że sejm nasz ustawę tę u- 
a przy. najlepszych chęciach wszyst- | tego także i koleżeńska uprzejmość. 
którzy w rokowaniach udział biorą, i nai trow 

U D -. wóz © Je < Zar 


pia maa `“ REY B 


j wtedy wolę 1 


Turka, dał wt swoim uczuciom 
i Stary,” malo. co, Że się w pląsy nie puścił. 
Szybko się jednak powstrzymał. 

Cicho, cicho, stary! mówił do siebie —'; 


— 


We Lwowie, Sobota: dnia 7. Lipca 1877. 


Na wczorajszem., . piątkowem posiedzeniu 


przedlitawskiej Izby posłów, miała nareszcie 
przyjść do drugiego czytania, sprawa. naszej: u- 
Stawy propinacyjnej, czyli raczej uwol- 
nienia dotyczących jej «wykonania aktów od na- 
ieżytości skarbowych. Przeciw  komisyjnemu 
wnioskowi przejścia do porządkn dziennego nad 
przedlożeniem rządowem, wnoszącym 0 to uwol- 
nienie, miał od koła polskiego „zabrać głos p. 
Duanajewski. 

Wniosek swój opiera komisja. na następują- 
cych powodach : Zadane uwolnienie wynosi sumę 
znaczną i możnaby je tylko w tym razie propo- 
nować, gdyby „ten wyjątek od ogólnie obowiązu- 
jących ustaw należytościowych asprawiedliwiały 
przeważne interesa ogólne i publiczne. Roze- 
brawszy jednak tę krajową ustawę propinacyjną, 
większość komisji nabyła przekonania, że poda- 
ny w niej sposób uregulowania stosunków  pro- 
pinacyjnych w Galicji, nie odpowiada powyższym 
wymogom; że zresztą wchodzę stu*inne jeszcze 
względy; wnosi więc przejście do porządku dzien 
|nego nad przedłożeniem rządowem. Następuie 
sprawozdanie szeroko wywodzi, że ustawa pro- 
pinacyjna nie odpowiada interesom ogółu, i tak 
kończy : 

„la ustawa krajowa zawiera postanowienia, 
sięgające po za prawodawczą kompetencję sej- 
mów co do praw  propinacyjnych, - artykułem 8. 
ustawy wykonawczej do ordynacji przemysłowej 
z d. 20. grudnia 1859 ograniczouą a konstytucją 
z `d. 21. grudnia 1864 co do ogólnego prawodaw- 
stwa przemysłowego sejmom podjętą. Ustawa ta 
bowiem nietylko normuje „istniejące prawa pro- 
pinacyjne*, co do których ordynacja wyboreza 
dotychczasowe przepisy za decydujące uznała, i 
co do których ŚŚ. 11. i 12. wspomnianej konsty- 
tucji prawodawstwu sejmowemu przękazała, ale 
sięga ona poza prawa propinacyjne i chce w 
ogóle normować nakeliegende Verhältnisse. (co to 
znaczy, nikt nie zrozumie; przyp. tłóm.), miąno- 
wicie zaś kwestjonuje prawo rządu ido. wydawa- 
nia nadal kKkonsensów. na wyszynk jako upowa- 
żnicń osobistych, tudzież pozwalęnia na wyszynk 
słodzonych napojów alkoholicznych; dalej tak 
istniejące jak i przyszłe konsensa poza obrębem 
praw propinacyjnych, co do których wydawania 


| 


H 


stjonarz, przez Wydział krajowy w tym wzglę-; ustanawiać warunki jedynie ogólne ustawodaw- 


stwo przemysłowe może, już z góry opłatami na 
rzecz uprawnionych do propinacji obciąża, asza- 
tem ograniczenia ico do wydawania konsensów 
zarobkowych po za obrębem. istniejących praw 
propinacyjnych ustanawia, prawo wolnych produ- 
centów do przedaży ogranicza i tym sposobem w 
‘obręb. ogólnego ustawodawstwa przemysłowego 
jweracza, do czego, ustowodawstwa krajawe pra- 
Iwa niema. Z tych więc powodów większość ko- 
misji przyszła do uchwały, wnieść przejście do 
'porządkn dziennego nad przedłożeniem rządowem, 
mie myśląc jednak w czembądź. kwestjonować lub 
uszczuplać ustawodawstwa krajowego co do praw 
propinacyjnych. * 
i Już sama stylizacja motywów dowodzi, że 
ikomisja dobrze wie, iż wniosek jej niema pod- 
stawy, Gdy jednak zważymy, że inicjatorem tego 
wniosku a oraz sprawozdawcą jest p. Giskra, 
który przez tyloletnich wyborców swoich berneń- 
skich z krzesła poselskiego strącony, otrzymał 
je z rąk giełdziarzy wiedeńskich; dalej, że wszy- 
stkie końcowe motywa jedynie żydów biorą w 
to łatwo zrozumiemy, jakie właściwie 
powody kierowały większością komisji. 

Wniosek jej zresztą ni mniej ni więcej pro- 


chwalając, «ząd koronie do sankeji ją przedsta- 
wiając i korona sankcjonując,. dopuścił. się po- 


ja leczył, 
Wakiy sługa ginie!... 
— Jak pies gnije! — dodal drugi. 


łoszenia przyjmują : 
biâro admin r tracji „Gazety 
Narodowej: Plac Halicki w pałacu w. 
+ Ulanieckieh. Ogłoaszeniz w PARYŻU przyj” 
rmuje wyłacznie dla „Gazety Nar.“ ajeneja Łan 
Adama, Corr6four de is Croix, Ronga z proaum 
„ ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Faubong Pii- 
* *fonniere 85, W WIEDNIU pp. Hasesastela 6 Yogir, 
nr. Lo Wallfischgasse: A Opgelik Stadt; BtuLenbastai 
2, Rotter st+ Cm. L tleregrgasse Lii Eita Baulw ot 
Cza. 1. Maximilianstrasae 3.- W FRANKEURIGK rad 
Monsm w Hamburgu pp. Huasenstsiy st, CRA 
OGLOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 Geuidw 
ud miejsca objętości jednego wiersza drobny: Arie 
kiem. Listy reklejnzcyjne nigopieczytnowiadg si4 
ulegają fravkowanin.  „Manuskrypta drobna nie 
uwracają Big, lecz bywsją niazózone. 
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gwalcenia ustaw obowiązujących a nawet kon- 
stytucji. Komisja zatem nie powinna była ogra= 
niczać się na wniosku rzeczonym.* ale, gdy ko- 
rona stol ponad wszelką  odpowiedzialnośćcią, 
wnieść o powołanie rządn przed kratki trybuna- 
łu stanu. Obaczymy, co powie na to'rząd ico 
nchwali Izba = a w razie przyjęcia wniosku 
komisyjnego co powie nasza delegacja. 

Zdaje się, że rząd i większość centralistów 
odrzucą wniosek komisji. Krzyki, 
przez upinię kraju, poskutkowały we Wiedniu. 
Widzimy to już z przebiega sprawy ordynacji 
ir. Baworowskiego na Środowem posiedze- 
niw Izby posłów. Jak już wiemy, Izba panów 
przyjęła projgkk rządowy zatwierdzenia "tej or- 
dynacji, a komisja Tzby posłów wniosła przej- 
ście nad”fą sprawą do porządku dziennego. "W 
[zbie przeciw temu wnioskowi powstał wymownie 
p. Dunujewski a jeszcze dosadnie) sam =p. 
Herbst, wykazując, że Rada państwa rozbie- 


cja ma być zatwierdzoną, gwałci wyłączne pra- 
wo koróny,*a rozbierając kwestję, czy ordynacja 
nie nąrtsza praw prywatnych, gwałci prawo Są: 
dów, które to prawa są ustawą opisane. Rada 
państwa ma projekt rozbierać jedynie "ze stano: 
wiska ekonomicznego. Herbst chłostiał sarkazma- 
mi, że demokratyczna Izba rozbiera, "czy propo; 
nowana ordynacja zabezpiecza” odpowiedne go- 
dności ordynackiej utrzymanie rodziny; powiada, 
że tym sposobem Izba posłów * dowodzi, / iż nie 
posiada ani krzty ducha: demokratycznego. Naj; 
ciekawszeny było, gdy p. Herbst wykazując, Że 
właśnie w Galicji ordynacje ze względów eko- 
nomicznych są potrzebne, a jest ich tam tylko 
pięć, i to nie wielkich, tak kończył: 

„Jeżeli właśnie w tej chwili głos zabieram, 
to dlatego, iż chodzi tn 0 sprawę ważną dla 
Galicji, interesami Galicji najzupełniej usprawie- 
dliwioną, a oto poraz pierwszy, odkąd Rada 
państwa zajmuje się sprawami ordynackiemi, ma 
być daną odmowa! Reprezentacji -państwowej 
nazbyt często wypada odrzucać wnioski,'w inte- 
resie krajów stawiane; ale jeżeli wniosek ¿jest 
zupełnie usprawiedliwiony, jeżeli go popierają re- 
prezentanci kraju a opinia kraju temu się nig 
sprzeciwia: to uważam za. rzecz sumienia przy- 
jąć wniosek rzecznika: tego kraju!“ 

Ponieważ projekt ordynacyjky okazuje pe- 
wne, choć tylko pozorne niedokładności, p. Herbst 
poparł wniosek p. Dunajewskiegv przystąpienia 
do szczegółowej rozprawy, ale dodał poprawkę: 
odesłania napowrót do komisji, na co i p. Duna- 
jewski przystał a lzba przyjęła, z wyjątkiem 
skrajnej lewicy. 

P. Herbst przemawia w interesie Galicji | 
Snać strach przed krzykiem kraju ma przecież 
choć trochę wielkie oczy, a jeszcze większe 
strach przed gniewem korony ! 

Z wielkim smutkiem donoszą . telegramy 
Press i Blatów z Krainy, że wybory prawy- 
borców do sejmu wypadły tam przeważnie w du- 
chu narodowym, i winę — według nas jednak 
zasługę — tego przypisują „silnej agitacji kle- 
rykalnej.* 

Sejm węgierski zawiesił swoje posiedzenia, i 
przed odroczeniem zbierze się już tylko dla ob- 
wieszczenia # ustaw” sankcjonowanych. Według 
konstytucji węgierskiej ustawy muszą być, sank- 
cjonowane i na tej samej sesji w. sejmie ogłoszo: 
ne, na której uchwalone zostały. 

Na wybitnem miejscu podaje Pester Lloyd 
następującą korespondeneję z Wiednia, d. 2. bm.: 

„Pobyt księcia Aleksandra heskie- 
go nastręcza miłośnikom kombinacyj politycznych 
sposobność dv pożądanej zabawki. Ks. Aleksan- 


leczył, giaura nawet do haremu sprowadził, a powietrzu i z deszczem wpadało do ucha Fiząli, 


| który jeszcze kroku przyspieszał. 


— Ra-tun-ku! — drugi raz niby echo prze- 


prawda, że wszystko idzie dobrze, ale dla rozu- la. — Nie narzekajcie! Będzie zdrów! Może jesz- krew krążyć przestaje, zapanowała «w około. 


mnych ; nie bądź że głupim! 
I pohamowawszy w sobie taneczne zapędy, 
poważnie szedł obok eunuchów. Gdy przyszli nad 


brzeg, Fizula kiwnął głową na znak, że się że ' 


oniu, którego kupiec nie chciał im dać wi- 
ocznie za karę, że byli niegrzeczni. Postano- 
wili tedy jego przeblagać. 
— To nie odwiedzisz 
głos zapytali, 
— Jakiego rannego? 
-- No, towarzysza! Wszak vou chor 


hi i wskoczył do czółna, Eunuchvm żal było 


rannego? w jeden 


Va WL 


| 


— Czeczenka ! Co za Czeczenka ? 
— A jest tu taka w hareinie. 
— No, no, choć czasu nie mam, ale cóż ro-| 


cowi i sam go zatrzymał, ofiarując filiżankę | bić, trzeba odwiedzić, — Ałłah zapłaci! 


czarnej kawy i własny swój kaljian. 


— Ja ciągle myślę o waszej Zulejce, — mó- | cie, En ; 
Możebyście chcieli |wybladły eunuch, widocznie mogiio cierpiący od podmuchu, mógł być rozbity bezwiedną ręka sa 


wił Turek — ale nie z tego! 
innego zarobku ? 

— Czewu nie! Każdy zarobek dobry, od te: 
gom kupiec, 

— Możebyście mogli nam dywanów dostar- 
czyć? Basza lnbi ponsowe. 

— A cóż to, nie macie dywanów? 

— Ale mamy do zbytku ! 
Tylko ? 


I wszyscy trzej wszedli do domłu. — W ką- 
na posłaniu z liści figowyeh. lężał chudy, i 
ran, które mu Zela zadała. Ni 


U 
troszczył, nikt go nie leczył. Tö 


Towarzysze z mi- 


się chorym niej 


rany czystemi szmatami, 
ani lepszego pożywienia 
Chory ze smutkiem przewidyw 
niec i w chwilach, kiedy 

bole prosił towarzyszy, że 


| 


at bliski swój ko- 
g0 okropne męczyły 
y go w morze rzucili, — 


— Tylko... już powiem wam jako przyjacie- |chciał już odrazu z życiem pokończyć. 


lowi otwarcie. Basza. przygotowuje się do' ślubu 
ze swoją Czeczenką i chce z tego powodu ten... 
wiecie ?... pokoik na nów dywanami wyłożyć. 

—- Ohol to znaczy debry będzie zarobek! 

— Ale i jak jeszcze dobry | Nie będzie tar- 
gował się, tylko żeby do gustu; ponsowe. 
Wiemy, już bądźcie spokojni! Ale trzeba 
miary dywanów; jak wielki pokoik ? : 

'— Pokoik ?... a taki jak ten, bo to jak raz 
nad nami. 

„Głupi Turek, gada jak baba,“ pomyślał Fi. 
zula 1 2 trudnością mógł skryć swoją radość. 
Udając jednak zupełnie oddanego sprawie dywa- 
nów, zaczął z 'Turkiem mierzyć ściany” pokoju, 
w którym Się znajdowali. 

— I okno także jedno, jak tu? — zapytał: 

— A jedno, oto na balkon wychodzi. 

„, — Dobsze już, za drugim razem przy- 
wiozę. 

Fizula coprędzej się żegnał w obawie, że 
czemkolwiek zdradzi swą radość, Kiedy już wy- 


"sz. 


Fizula zbliżył się do chorego i usiadł. 

— No, i cóż przyjacielu, bardzótsię męczysz ? 

Eunuch się skrzywił i zakrył oczy. 

— Pokaż mnie rany, ja trochę się znam na 
lekarstwach. » 

I Fizula z miną prawdziwego lekarza opa- 
trzył rany; obmył je, przyłożył jakichś liści któ- 
rych narwał na brzega morza, 1 mocno płótnem 
obwiązał. Choremu lżej się zrobiło i słabym gło- 
sem dziękował za pomoc. ad: 

— Ale'be też rany! — mówił Fizula. — 
Jak żyję takich nie widziałem! ; 

— 0, żeby tej Czeczenki prorok nie oglą- 
dał! — zaklął jeden z eunuchów.. 

— Ale jakże się: to zdorzyło, 
Wszak wy nie bywacie w haremie ? 

— Zdatzyło sięl. Dziewczyna chciała uciec, 
w morze rzuciła się; my za nią i ten pierwszy 
ją schwycił. Zuchwała Bażcichih zaczęła ż nim 
walczyś.i raniła ‘g0, ale też i sama dostała!" 

--- Dostała! — zauważył drugi. — Basza 


powiedzcie ? | 


i 


cze jutro przyjadę z lekarstwem, a teraz niech 
was Alłah ma w swojej opiece! 

I obdzieliwszy wszystkich tytoniem, za. co 
mnóstwo złożono mn zapewnień przyjaźni i ży- 
liwości, Fizula wskoczył do czółna i wesolą 
nucąc piosenkę, odpłynął od brzegu. Długo jesz- 


słabły powoli, mieszały się z niewyraźnym a 


sze potężnym oddechem wodnego olbrzyma. 


i Z | Skierowawszy czół s 
Fizula tymczasem,  skiero y ćzółno w, 


przystań rybacką, rzucił wiosła i głowę w dło-, 
nie ująwszy, myślał nad usunięciem niebezpie-. 
czeństwa, które nagle przed nim wyrosło I Śmiać 
się zdawało ze wszystkich jego zabiegów i usi-; 
łówań. Plan jego, tem lepszy, Że prosty nadzwy-| 
chaj, mógł pęknąć jak bańka mydlana od lada 


mejże Zel, która wie wiedząc, ż* ma opiekuna, 


czki popędów. 

Takie myśli męczyły starego Czeczeńca, gdy 
do. brzegu przypłynął. Wtedy czółno przywiązał 
do pala i ku ziemi się'pochyliwszy bacznie opa- 
tfywał ciemną równinę, qoztaczającą się przed 
nim. Potem ciche, lcdwo po ziemi stąpając, na- 
przód postąpił. 

Błotnista równina, która w tem miejscu od 
dzielała miasto od morza była szeroka na jakie 
pół wili, poprzecinana w wielu miejsęach.: rowa- 
mi i zupełnie bezłudna. Wązkie ścicźki pfzecią- 
gały po niej, wzajemnie się plącząc, jak gdyby 
umyślnie dlatego, żeby w nocy snadniej można 
było tu zbłądzić. 

Noc była ponura i ciemna; drobny deszcz, 
pedzony ostrym wiatrem, siekł po twarzy Fizuli; 
mgła niby płasątzem przykrywała miasto i mo- 
rze, a ptzez tę zasłonę gdzie niegdzie przedzie- 
rały się światełka latatni stacjonujących okrę- 
tów. Cisza, co trwogą serca ogarnia, panowała 
do koła. Fizula szybko i cicho, jak cień, kroczył 
po równinie. Czasami do jego ucha dolatywał 
jakieś głosy to chrypłe i groźne, to słabe, jakby 
ostatnie westchnienie konającego. 

— Och !... och |... ra-tu-un-ku! — leciało w 


„kiego przedmieścia 
) krętą uliczkę, 
(cze po ciemnych falach dolatywały dźwięki tej raczej podobne były do grobów, tak w nich było |raz t 


pieśni do uszu eunuchów, stojących na brzegu, ponuro i cicho, 


| 


Saczy. ‘bedzie się sama starała ritowa” i zginie prędzej i 
łosierdzia obmywali i od czasu obwiązywali mujmż promyk wolności zobaczy. Jak ją uprzedzić, | 


— Ho! ho! ho! ho... o! — znowu przecią- 
gle, & groźnie wstrząsnęło powietrze. 
„__ Fizula kroczyłi kroczył. Nagle, niby ciemne 
jakieś potwory, stanęły przed nim mury rybac- 
Fizula wszedł w .wązką i 
ujętą z obu stron domami, które 


zarniały jakieś zakątki, niby pa- 


tu panowała, © 


„groźnym szeptem ciemnego marza, aż wreszcie | szcze rozwarte olbrzymów, a jakby się. nich o- 
„weichły, zwalczone wiecznie jednostajnym i zaw- ;bawiając, Fizula szedł środkiem nl 


n nlicy, i ustawi- 
cznie pairzuł po stronach. Nanje 
z otwartych drzwi jakiejś jamy b 
światlo, wyletywały ztamtąd krzyki, śmiech, 
dźwięki bębnów i fistułowych piszczałek, grzmia- 
ły przekięstwa. Fizula zajrzał do Środka. 
Pijana kompania majtków moskiewskich krę- 
ciła się z Kkobictami po podłodze, mokrej od! 
plwocin, w jakimś tańcu, któremu trudnoby było 
dać nazwę; majtkowie trzepali. ulubionego w Mo- 
skwie „kamaryńskiego", a kobiety im odpowia- 
daly czemś do kaczuczy podobnem; ci, namię- 
tnie się wykrzywiając, to przysiadali do ziemi, i 


a zresztą, ani leków, Jak zawiadomić, że powinna zupelnie na Fiznlię |tak, niby węże, podpełzalido kobiet, to znów na 
dostarczyć nie mogli. |się spuścić i nie okazywać najmniejszych do ucie- | prostych, a szeroko rozstawionych nogach, /dro- 


bnemi skokami zbliżali się do-swych oblubienie; 
a te, ująwszy w obie ręce swe suknie, które i 
tak już nędznie przykrywały ieh ciała, . starały 
się ogonami zaczepić o czerwone nogy, synów Nep- 
tuna; sprośne ruchy majtków wywoływały piskli- 
wy śmiech kobiet; 


swegó kawalera sympatji, podnosił całą. bnrzę 
śmiechu, pisku i wycia. W kącie tej jamy, peł- 
nej wrzuski, smrodu i oburzającej: pary spirytu- 
sowyth napojów, siedżiało na zjemi kilku cyga- 
nów z bębnami i piszczałkami, które stanowi 
orkiestrę, a za szynkfasem siedzieli nieruchomo 
gospodarze tego przytułku rozpusty i pijactwa, 
zbrojni w długie Sztylety i rewolwery, poważni 
Ormianie. 


Fizula, któremu dalej, w.noc taką straszną, 


liść się nie chciało, tem bardziej, -że nawet nie 


wiedział dokąd i po co miał spieszyć,” 
przeszedł po schodkach, wiodących do 
zwróciwszy na siebie niczyjej uwagi 


podniesione 


rując kwestje godności osuby, dla której ordyna-! 


Pośród ogólnej. ciemności, która | burzy 


jednym. zakręcie, | wy, na której siedzieli Ormianić 
a na; ulicęjwymówił : 


ki 


czasami dźwięczny , policzek, | Fj 
wymierzony ręką tancerki w dowód wielkiej doj: 


|der, który: jako jenerał austrjacki pod Soeriaem 
z chorągwią 'w ręku prowadził swoją dywizję do 
obrony Cerriony;, zajmuje stanowisko, wystawia- 
jące go jako pośrednika między dworami peters- 
|burgskim i wiedeńskim. 1 ou ma owg", podsta- 
wę mojej: polityki* „którą niegdyś wysławiśł car 
Aleksander IL; nosi bowiem na piersi Bwojej 
krzyże wojskowe: pruski pour le merité, moskiew- 
ski św. Jerzego i austrjacki Marji Teresy. Jest 
ow szwagrem cara a posiada zaufanie naszego 
monarchy. * Można go w całem znaczeniu zwać 
powiernikiem dworów  petersburgskiego i wie- 
deńskiego, to też” wielką wzbudziło senzację i 
mnogie wywołało komentarze trzygodzinne po- 
słuchanie jego u cesarza, tudzież długa kónfe- 
rencja/jego z hr. Andrassym. Nie poważam się 
oceniać wartość i doniosłość tych zewnętrznych 
okoliczności; ' może je przeceniają; ja tylko kan- 
statuję, że pubiiczność dwojakie zadanie przypi- 
suje księcin, Po pierwsze ma tutaj działać po- 
średniczące i wyjaśniająco, przedstawiając tubej- 
szemu dworowi zapatrywania tajwyższych Kół 
moskiewskich, 'a powtóre, ma' jako pośrednik Pe- 
wne tutejsze zapatrywania, które może nie %a- 
dają się do komunikacji zapomocą dyplomatów, 
przedstawić w Petetsbnrgu a odnośnie w*Zala- 
nicy drogami i sposobami, jakie ma pod ręką.* 


Kerespondencie „Gaz. Nar.“ 


Z nad granicy Królestwa. Polskiego. 


(i) Objeżczyki. moskiewscy. na całej linii gra- 
nicznej wzdłuż Wisły i Sanu otrzymałi d. 29. 
czerwca. b. r. rozkaz być w pogotowiu do opusz- 
czenia zajmowanych posterunków i wyznaczone 
im zostały punkta zborne, do których * się ścią- 
gać mają, Te ostatnie trzymane są jednak w te- 
jemnicy, i znane tylko oficerom wyższym, a tak 
zwani komandiry odrada nawet o nich 
nie wiedzą, Rozpuszezono przytem pogłoskgj te 
zapowiedziane ściągnięcie straży granicznej mA 
na celu zmianę tejże i zastąpienie jej prze woj- 
sko, którem wkrótce granica ma być obeta- 
wiona. naa | g% 

Przypominamy sobie podebneż ` rezporządze- 
nie władz wojskowych w: Galicji z r.*1864;%tb- 
rym. dla. odosobntonych posternnków żanjarmerji 
przesłano instrukcję zachowywania’ stina owy 
padek: wybachaigċia » powstania; bezgotróebnie 
wonczàs: straszącego: kola wojskowe. "Na pewne 
też. twierdzićby « moża, « że naczelnicy” ujėezdii 
nadgranicznych powiatów Królestwa, potrafiki!48- 
mi. czasami tak zastraszyć przełożone swe * 
dze raportami o zamachu grożącym, iż w Bk- 
tek tego -zaprowadzowe środki ostrożności sing 
co za. tem idzie — powiatowi” naczelnicy ' +64 
wią się rublami:' przeznaczonemi + dla szpiegów, 
których niby utrzymywać mają... i wyśmieją* gt: 
bernatorów zdurzonych. y KTSS 

Równocześnie nakazano mieszkańcom robić 
składki na rannych, a czynownicy spisują im 
wentarze i taksują dobytek, celem oznathóma 
"wysokości tych dobrowolnych oczywiście dasków. 
! Niewiadomo zkąd się tylu rannych nabrać mø: 
gło è biuletyny w gazetach tutejszych nie donió* 
sły o żadnych znaczniejszych „stratach: Kim 
„kilkunastu, jeden — i ta wieka "Moskwa 16 
„zdoła tej małej liczby rannych zaopatrzyć, ale 
| wyciąga w oczach Europy żebraczą rękę do 
zbiedzonej, Polski, po „wsparcie, gh węjstocie 
ki dopuszcza się na niej grabieży zawsze 
jednakowej, tylko pod, innym -pozaren s, * 
i Rozasłano talże jentów T ay powróco- 
nych niby: z gbozu“ tureckiego, gdzie "teh „nie 
chciana przyjąć 'do' legionu polskiego — 1 4 WE 


spiony parą upajającą, i całym "tym wrżaskieńi* 


piekielnym, który odrazu jego: ogłaszył. | 755406 
Obudził się w tej*samej "chwili, * kiedy" w 


| 


No, no, — przerwał ich lamenty Fizu- | brzmiało i znowu cisza złowieszcza, od której szynku wszczął się okropny sharmider. pows 


cayi 
owodu opozycji cyganów, którzy więcej gruć jak: 
hie chcieli Majtkowie «padli biednych artystów 
szturchali ich, bili i cisnęli do ‘sciany, "wrzegżć 
cząc ile sił stało, al kobiety, zbiwszy się w ku 
pę jak owee, piszczały z przestrachu:  Ormiaió 
zachowywali się bierniesi z: zupełnyia spokojeń 
patwzali na walkę; — snadź już mie' pierwsży 
aką scenę widzieli. Jeden tylko Piaała o 
ł się na tę walkę nierówną, w której “kit 
kunastu chłopów moskiewskich," koszystając 48 
swojej: liczebnej: przewagźycyastwiło się nad “kih 
ku biednymi cyganaini; szybko. podskoczył do Ta- 
<* jednym tchem" 
j 


| 


t 
— Jestem korsarzem ! kazano mnie strzeđz 
tych cyganów ; albo pomożecie mnie rozpędzić 
rusów, albo... | 4 
Jeszcze nie skończył, a już Ormianie jak je- 
den na majtków rzacili się, i zaczęli niemiło- 
siernie po płecach ich młócić. Napadnięci z bo-- 
ku niespodziewanie, majtkowie natychmiast stchó- 
rzyli, i jeden po drugim z pola walki pierzchać 
zaczęli. b RER WE uA 
-— Uciekaj! kto ma nogi! — Wrzeszcza 
JI hejże! -— posżły nogi w robotę, a tak, 
gorliwie, = że'po chwili nie':'zostało a jetmego 7 
Marsa na placu. Ormianie*qo' kobiet zabrali się, 
i kułakami wypraszali ich ż szynku, a Fizufu, 
pogardliwie głową kiwając,* patrzał na pięta u- 
ciekinierów, którzy z ulicy pięściami się mu 0d- 
grażali Cyganie, trochę stę wysapawszy, zaczęli 
zali*za pomoc dziękować. | goly + 
— Zkąd jesteście? —. zapytał ich Fizula w 
turkomańskim narzeczu, ‘Zeby go Ormiamie zro- 
zamieć nie mogli: 2 — 


— Przyszitśmy tu z*Karsu: pokazujemy u- z 


czone zwierzęta. 


— Acza co Urusy was bili? . 


ma 


Żeśmy grać więcej nie chcieli, a grać 


nie możemy, bo czas jaż nam w drogę; guberna- 


tor kazał przyjść” dzisiaj do niego ze zwierzę 
tami. 
I*wszyscy nisko się pokłoniwszy Fizuli, 


przyczem każdy ręką się dotknął jego A 


ob 


arp 


L 


długą i ciężką pracą bez wypoczynku. osłabiony |rzętami przybyli do pałacu Ryzy-baszy. 


niepokojącemi myślami, wkrótce zadrzemał, u- 


(C. d. n.) 


ejrzał, i w Ślad za cy-. 
k P aag M. u 


s 


i 
3 
i 


cichutku | zabrali*swe' instrumenta, i wyszli, a Fizula był — 
jamy imie | tak zamyślony, że nie, co się działo, nie widział. 

( siebie usiadł w|Po chwili się ocknął. - 
kąciku na kupie jakiejś rupieci. "Tu postanowił |ganami z” szynku wyskoczył. - 
do brzasku jutrzenki przesiedzieó,>a.anażonni:= uTego szmego dnia cyganie z dzikieńi Z 


i następującym na nich Turkom, i opuścili pole 
walki, zasłane trupami i rannymi.* 

O napadzie czterech moskiewskich torpedo- 
wych łodzi na tureckiego monitora powyżej Turn- 
Magarelli i Nikopolis, a w pobliżu ujścia Aluty, 
pisze korespondent Daily News, który był nao- 
cznym świadkiem tego wypadku — następujące 
szczegóły: „Monitor ten dał się już był dobrze we 
znaki Moskałom, rozwijał bowiem ciągle niesty- 
chaną czynność i energię, u Turków wcale nie- 
praktykowaną. Bezustannie bombardował baterje 
Moskali, i niszezył ich łodzie. Postanowili więc 
zniszczyć go coute-que coute, W tym celu uzbro- 
ili i przeciw monitorowi wysłali eztery torpe- 
dowe łodzie. Zakryte wyspą stały one w zasadz- 
ce, a gdy monitor koło nich przepływał, wysu- 
nęły się, i zaczepiły go. Działo się to w jasny 
dzień. Monitorem kierowali i dowodzili oczywi- 
ście nie Turcy, ale jacyś inni ludzie, i w inny 
sposób, niż Moskale przyzwyczaili się dotąd u 
Turków widzieć. Z zadziwiającą szybkością i zrę- 
cznością monitor stanął gotów do walki, i na na- 
pad czterech strasznych nieprzyjaciół odpowie- 
dział tak energicznie, że Moskale się zdumieli. 
Dowódzca monitora kazał przedewszystkiem wy- 
stawić swoje torpedy na długich tykach, tak że 
moskiewskie łodzie były w niebezpieczeństwie, 
że same pierwej wylecą w powietrze, a równo- 
cześnie rozpoczęto straszny ogień z karabinów i 
mitraliez. A podczas tego komendant nietylko z 
taką szybkością i biegłością manewrował moni- 
torem, że moskiewskie łodzie nie mogły się do 
niego zbliżyć, ale nadto próbował sam zatopić 
owe łodzie, co o mało że mu się nie udało. | 

Przyczyna tego tak niespodziewanego Zja- 


dług ich opowiadania sam sułtan miał ich na- 
gonić do powrotu, nie pragnąc niewiernych przyj- 
mować, ba! grożąc im własnoręcznie kahczu- 
kiem. Trzeba widzieć tych urzędowych łgarzy, 
(którym żandarmi i straż ziemska asystują i lud 
zgromadzają po karczmach, wypytując się dla 
lepszego skutku z udanem zaciekawieniem o 
szczegóły podróży i pobytu w Konstantynopolu), 
ażeby poznać i ocenić tę bezprzykładną bezczel- 
ność zastraszonej Moskwy i komiczne strony na- 
iwnej jej zapobiegliwości. Pragnie bowiem najazd 
tym sposobem paraliżować intencje wszelkie do 
wydalania się z kraju Polaków, i zamysł ten 
przeprowadza z trudną do uwierzenia konsek- 
wencją kłamstwa i podstępu Moskwie tylko wła- 
ściwego. Tak i nie zaniedbują wysyłać oficerów 
do Galicji celem zasiągnięcia języka, rozpozna- 
nia okolicy i zdejmowania szkiców sytuacyjnych. 
Wyprawiony w tym celu z Janowa lubel- 
skiego kapitan Janinka w połowie 
czerwca br. nie pomału został nastraszony przez 
żandarmów z Rudnika, którzy — jak sam opo- 
wiada — gonili go aż do lasu, a zaledwie im 
ujść zdołał suchą granicą. Zapewnić mogę, iż 
Moskwa i nadal nie przestanie podobnych wy- 
cieczek do Galicji, tylko że bijące w oczy mun- 
dury, które dotąd snać imponowały, zastąpi cy- 
wilnem ubraniem. Czyż rządowi austrjackiemu 
nic nie zależy na tych odwiedzinach — czy nie 
przewiduje celu podobnych ekskursji lub czy 
wreszcie przewidzieć nie może lub nie chce, 
przecież ciekawem by było sprawdzić. 

Ze swej strony Moskwa rozwija wszelką ba- 
ezność na wewnętrzne stosunki Austrji, rzecby 
można, sprawy ostatniej stoją w zupełności pod 


dozorem policyjnym caratu, i gdyby Austrja pra- 


„gnęła się ruszyć z miejsca, wtedy Moskwa wy- 
stawi jej najniezawodniej po niejakim czasie pasz- 
port czerwony, jaki udzielają u nas ludziom zo 
stającym pod nadzorem policyjnym. 

Dziwneż to rzeczy; kiedy Moskale żadnej nie 


budzą zaglądaniem do was troski, tak iż chyba 
żandarmi zaprawieni do śledzenia i odgadnięcia 


złodziei, odczuwają pod szlifami niebezpieczne 
indywiduum i na nie następują z własnej ini- 


cjatywy, to natomiast u nas już z góry zarzą- 


dzono, aby austrjackich inżynierów nawigacyj- 
nych w razie przejścia granicy, na krok nie od- 
stępować a czynności ich ściśle kontrolować i 
w tym celu wyznaczono na granicy dozorców 
specjaluych. Nadmienić tu wypada, iż inżyniero- 
wie ci rok rocznie uzyskują świeże bilety od je- 
nerał inżyniera w Warszawie do przebycia gra- 
nicy w którymkolwiek punkcie, mianowicie tam, 
gdzie celem uregulowania i ubezpieczenia brze- 
gów, roboty budowlane wykonane być mają, a 


mimoto ujść nie mogą zaczepki prostego niepiś- 
który ich transportuje do 


miennego  sołdata, 
czartaku, aby gramotny wachmistrz sprawdził 
przepustki (czego sam byłem świadkiem pod Kor- 
czynem i Opatowcem nad Wisłą), a obecnie jesz- 
cze znosić będą musieli kontrolującego czyno- 
wnika. Jeżeli więc na drodze dyplomatyczne- 
go krętactwa Moskwa przybiera słodziuchne min- 
ki, to przecież austrjaccy mężowie stanu, po- 
winni przejrzeć te matactwa i nie ograniczyć 
się na wymyślaniu, nazywając Moskwę niekiedy 
„łakierowanym mużykiem* — ale przyczynić się 
do oskrobania pokostu z Mongoła, jak Anglia, aby 
w całej nagiej szkaradzie stanąć był zniewolony 
przed sądem świata. 

Na zakończenie przjmijcie próbkę poglądu 
politycznego, którym Moskale inspirowani z gó 
ry. mają wpływać na przekonanie inteligencji w 
Polsce. Występują jako pojednawcy niby z oso- 
bistemi swemi widokami, lecz za zupełnie nie- 
rozważny krok ze strony Polaków uważają pod: 
burzanie Austrji, by ta działając w aliansie z 
Auglią, za Turcją się ujęła, bo tym sposobem 
Polacy osłabią, ba i mą. l jedynego naturalne- 
go sprzymierzeńca, jakim dla nich jest Austrja, 
przeczuwająca aż nadto wyraźnie kataklizm dzie- 
jowy, w którym germańskie jej żywioły zostaną 
pochłonięte przez hegemonię Prus, a słowiańskie 
pierwiastki utoną w panslawizmie. 

Moskale tu najwyraźniej wyjawiają słabą 
swą stronę, w którą by uderzyć trzeba, lecz na 
nieszczęście narodów, bywają rządy, 0 których 
powiedzieć można: — mają oczy a nie widzą — 
mają uszy a nie słyszą. 


Z teatru wojny. 


Naddaunajski teatr wojny. 


Przecież zaśpiewała syrena petersburgska i 
aapiała po to aby odeprzeć wiadomości podane 
przez Presse i Tagólatt, które w swej służbisto- 
ści, chcąc wywzajemnić się na brzęczące łaski 
moskiewskie, oddały Tirnowę w ręce Moskali, 
Syrena ta uważa także, że współudział Serbji 
byłby teraz jeszcze nie na czasie, i dla tego 
zdaniem jej — Serbja nie powinna się już teraz 
mięszać do akcji; co wszakże nie wyklucza, że 
potem, gdy będzie to na czasie, Moskwa zawe- 
zwie Serbję do współudziału. W końcu żeby 
trzechdniowem milczeniem nie obudzić podejrzeń, 
ostatni raport moskiewski datowany był z 2. 
lipca — syrena zawiadamia nas o tem, o czem 
wiedzieliśmy już od dawna, a mianowicie, że 
Turcy opuścili całą Dobruczę, aż po wał Tra- 
jana, i że cały ten bagnisty szmat ziemi zajęty 
jest przez Moskali, którzy zrabowali mieszkań- 
ców i zabrali im 20.000 sztuk bydła. Rozumie 
się, że owe 20.000 krów, wołów 1 owiec podane 
są jako trofea wojenne zdobyte na Czerkiesach i 
baszybożukach. 

Europa ma tedy zadanie nie lada; musi so- 
bie wyobrazić zastęp rycerski baszybożuków, 
walczący z Moskalami, a w rezerwie trzymający 
20.000 sztuk bydła. Jeżeli bowiem tego sobie 


nie wyobrazi, to gotowa owych krów i owiec 
nie uważać jako trofeum wojenne w rodzaju tym 
co sztandary, działa i amunicje, ale po prostu 
jako zwykłą, rozbójniczą kradzież, popełnioną na 


muzułmańskich mieszkańcach Dobruczy. 

Zresztą nic nowego. Moskale muszą się cią- 
gle przeprawiać pod Sistową, i gromadzić wię- 
ksze siły, żeby powetować straty, zadane im 
przez Turków przy moście na Jantrze. O bitwie 
tej, o której tylko Turcy donieśli, a o której Mo- 
skale dotąd jak zaklęci milczą, korespondent 
Daily Telegraph, przebywający w obozie turee- 
kim, takie do swego dziennika przesyła sprawo- 
sdanie: „Wczoraj była pierwsza bitwa na ziemi 
bułgarskiej, która Turkom przyniosła zwycięztwo. 
Posuwając się z Sistowy, doszli Moskale do Bie- 
li, wsi o 20 mil angielskich na południe od Si- 
stowy położonej. W Bieli skoncentrowali się 
Turcy w znacznej sile, i straszna zaczęła się 
walka. Obydwie strony walczyły tak, jak gdyby 
cała wojna zawisła od wyniku tej utarczki. Je- 
nerał turecki użył czasu, jaki mu zostawiono do 
poczynienia kroków, które umożliwiły postawie- 
nie najsilniejszego oporu, i wojska swe spożyt- 
kował jak najlepiej było można. Moskale rozpo- 
częli natarczywie nacierać, lecz zaraz z począt- 
kn artylerja turecka sprawiła straszne zniszeze- 
nie w szeregach moskiewskich; piechota turecka 
zaś z równąż walczyła brawurą, tak, że w koń- 
cu eofnęli się Moskale, nie e stawić oporu 


wiska wkrótce się wyjaśniła. Komendant, który 
z pokładu manewrami kierował, 
kiem, ale jak Moskale twierdzą, Anglikiem. Przez 
cały czas można go było widzieć ze wszystkich 
stron. Był to silnie zbudowany mężczyzna z dłu- 
gą, w środku przedzieloną brodą. Stał on trzy- 
mając ręce w kieszeniach, i rozkazy swe wyda- 
wał z zupełnym spokojem. 

Łodzie torpedowe dłużej jak godzinę starały 
się otoczyć monitora, i zbliżyć się do niego, ale 
zawsze bezskutecznie. Monitor zawsze pragnął 
łodzie zatopić, a przytem nagłemi ruchami i o- 
brotami unikał wszelkiego zetknięcia się z nie- 
mi, i gwałtownie wzburzał wodę, jak tylko na- 
pastnicy zanadto się zbliżyli. Była to walka lwa, 
napadniętego przez szczurów. Podczas tych gwał: 
townych ruchów wpadła na chwilę jedna z łodzi 


wprawdzie odwrócony, ale komendant kazał zwró' 
cić ku łodzi torpedowej, 
brzegu. 
szynista na łodzi. Powstało ztąd zamięszanie i 
parł przód łódzi na brzeg tak, że s 
mogła. W chwili tak groźnego niebezpieczeń- 
stwa wskoczył jeden z załogi do wody i popchnął 


że łódź uszła z małem tylko uszkodzeniem. Je- 
den z moskiewskich oficerów wyskoczył na brzeg 
i spostrzegłszy, że kapitan monitora zawsze z 
zimną krwią na pokładzie stoi, strzelił do niego 
o 40 kroków trzy razy z rewolwera. Zaden 


strzał nie trafił kapitana, który w odpowie- j 


dzi zdjął czapkę i grzecznie podziękował. Zdaje 
się jednak, iż ten nieustraszony mąż został ra- 
niony, a może i zabity, gdyż nagle zniknął z po- 
kładu, a monitor szybko oddalił się z miejsca 
tego, i od tego czasu usuwa się Moskalom z 
drogi.“ 

O przeprawie Rumunów i w ogóle o ich 
działaniu żadnych zgoła nie mamy wiadomości. 
Dzisiaj książę rumuński ma się udać nad Dunaj. 
Przypuszczać można, że ta jego podróż będzie 
bodźcem do jakiegoś energicznego działania. Py- 
tanie tylko, czy już skupczyna serbska, odby- 
wająca narady przy drzwiach zamkniętych, ze- 
zwoliła Rumunom przeprawiać się pomiędzy 
Grują a Srbowłachem. 

Donoszono bowiem, że dopóty przeprawa ta 
nie nastąpi, dopóki traktat zawarty między rzą- 
dem serbskim a rumuńskim nie zostanie przez 
skupczynę ratyfikowany. Dlatego to tak Śmiało 
z Petersburga zapraeszają istnieniu tego traktatu. 


Azjatycki teatr wojny. 


Jeżeli po całym szeregu zwycięstw pod Ze- 

winem, Delibabą, Alaszkertem i Karakilissą Tur- 
ey nabrali otuchy we własne siły i nie cofną 
się przed koniecznością stoczenia z Moskalami 
walnej bitwy, wówczas ta bitwa lada dzień mu- 
si nastąpić pod Karsem. Moskale nie ustąpią z 
Armenii, nie spróbowawszy jeszcze raz szczęścia 
i z rezygnacją, z odwagą ginącego, z rozpaczy 
może, że tyle daremnie zmarnowali czasu, że 
tylu niepotrzebnie stracili ludzi, rzucą się na 
Turków, zbliżających się ku Karsowi. Nastąpi 
bitwa ostatecznie rozstrzygająca rezultat całej 
kampanii. 
,. Trudno byłoby jakiekolwiek snuć wnioski 
jak ta bitwa wypadnie. W boju śiepy los decy- 
duje, czasami nieskończenie drobny wypadek, 
niekiedy jeden okrzyk, w czas wymówione słowo 
zachęty elektryzuje uciekającą z pola armię i 
wyrywa nieprzyjacielowi zwycięstwo. 

Ale ta okoliczność, że w ostatnich czasach 
Turcy wszędzie bili Moskali, musi wpłynąć na 
zachowanie się żołnierzy w bitwach następnych. 

ołnierz moskiewski, poturbowany już kilka ra- 
zy, zpewną obawą przyjmie zbliżającego się nie- 
przyjaciela ; nie ufa już on swoim wodzom i go- 
tów wszędzie podejrzywać zdradę. Niech więc 
w najbliższej bitwie pierwszej atak turecki 
będzie gwałtowny — a Turcy są sławni z tego, 
że pierwsze ataki wykonywują z szaloną odwa- 
ga — niech tylko złamią przednią linię Moskali, 
wnet po, szeregach moskiewskich z chyżością 
elektrycznej iskry przelecą groźne słowa : „zdra- 
da! uciekaj kto może!*... 

A do ucieczki już wprawiają swe nogi. Od- 
stępując od Alaszkertu do Karakilissy, pobity 
Tergukasow tak się śpieszył, że nie miał czasu 
dział zabrać z sobą. Zakopał je w ziemi, nie- 
cheąc oddać Turkom, ale ktoś nieskromny pod 
patrzył gdzie nieboszczyków złożono, i Święto- 
kradzka ręka Turków znowu je wydobyła na 
światło dzienne ! 

Heiman także na łeb na szyję ucieka. D. 28. 
czerwca był jeszcze w Melidiuzie, żeby, jak pi- 
sali Moskale, i Kars sobą zakrywać i Terguka- 
sowowi ulżyć w jego bołeściach. Nie podołał je- 
daak temu zadaniu, cofnął się przed następują- 
cymi Turkami i najpóźniej d. 3. lipca był już w 
Ardoście, dwie mile oddalonej od Karsu. W tym 
samym czasie Turcy przeszli przez Araks, zajęli 
z początku Medżyngert, potem Melidiuż i wre- 
szcie d. 3. lipea (donoszą o tem 5. bez podania 
daty; więc że się to wszystko odbyło do 3., jest 
naszem przypuszczeniem, obliczonem według pra- 
wdopodobieństwa) stanęli w Sarakumużu, znaj- 
dującem się w pół siodma milach na południe od 
Karsu. 

Derwisz basza zupełnie już podobno oczy- 
Ścił okolice Batumu z oddziałów moskiewskich. 
Według Gołosu, Okłobżio koncentruje się przy 


nie był Tur- 


między monitora a brzeg. Przód monitora był 


aby ją przycisnąć do 
W tej samej chwili otrzymał ranę ma-: 


zwłoka w kierowaniu maszyuą, a Drga tymczasem 
ę ruszać nie 


łódź naprzód, drugi zaś poruszył maszynę, tak' 


„O Faiku baszy, zdobywcy Bajazetu, podaje; utzynił, bardzo słuszne pewnie miał po temii po- |wana, zaczyna być widoczną między prostym lu- 
węgierski Hon następujące szczegóły: „Faik ba- | budki. Może zresztą wniosek ku temu zmierzający | dem. Propagatorowie korzystają z najdrobniejszych 
sza wraz z Abdul Kerimem otrzymał we Wie-|nie jest stawiony tylko w formie należytej i nie jokoliczności, nieprzebierająe środków do osiągnię- 


dniu swe wojskowe wykształcenie, a nawet jakiś 


w porę. 


Nie myślę bynajmniej twierdzić, iżby w jcia zamierzonego 


celu. I tak pierwszą reformą, 


czas służył jako porucznik w austrjackiej armii. | dalszej przyszłości wykluczona była możność utwo- |jaką zaprowadzić mają wkraczający oswobodziciela, 


Jego tryb życia jest zupełnie europejski, mówi 
dobrze po niemiecku i trochę po francusku. — 


W r. 1849 był on pułkownikiem (mirałaj) i tu- 


recki rząd wysłał go jako komisarza do przyję- 
cia węgierskich emigrantów i do zaspokojenia 


potrzeb muszafirów (gości). On to wypłacał emi- 


grantom miesięczną gażę według rangi, jaką 
mieli we Węgrzech. Z wyjątkiem Telekiego przy- 
jęli wszyscy tę gażę, nawet i Koszut. Faik ba- 


sza mówi, że „kazał wypłacać gażę porucznikow- 


ską także i jakiejś Polce, której węgierski uni- 
Sprawą emigran- 


form bardzo był do twarzy.* 
tów bardzo gorliwie zajmował się Faik bej, i za- 
wsze starał się o złagodzenie smutnego ich losu. 
Tak n. p. dowiedziawszy się, że żona Koszuta 
cierpi na straszny ból zębów, i noce dlatego spę- 
dza bezsennie, posłał zaraz do Silistrji po den- 
tystę, który umiejętnie usunął przyczynę cierpie- 


nia. Gdy rząd turecki, na żądanie Austrji i Mo- 


skwy, miał internować szczególniej nie bez- 
piecznych emigrantów wewnątrz kraju, to 
Faik bej uwzględniając Życzenia wielu z nich, 
dawał im paszporta do Anglii. Faik basza śpie- 
| we doskonale „Szozat* po węgiersku, jako też 
wiele innych węgierskich pieśni wojennych, któ- 
rych się wyuczył, obcując często z emigrantami. 
Podczas wojny krymskiej mianowany był komen- 
dantem Karsu; jak zaś walecznie bronił tej 
twierdzy, dowodzi to, że w procesie Bazaine'a, 
obrona ta przedstawioną została jako Świetny 
przykład. Faik i Abdul Kerim żyją z sobą w 
wielkiej przyjażni.“ 


Mowa p. dr. Euz. Czerkawskiego 


w Izbie posłów d. 2. lipca 1877 z powodu 
wniosku p. Kowalskiego i tow. 


Po sprawozdawcy p. Dinstlu, który przedsta- 
! wil znany już nam wniosek komisji edukacyjnej, 
zabrał głos 
P. Enzebiusz Czerkawski: 
Ani podobna, żebyśmy nieprzyjaźnie występo 
¡Wa myśleli przeciw ostatecznemn celowi wniosku 
,BZanownege p. Kowalskiego. Pragnienie posiadania 
"szkół w ogóle, a szezególniej szkół ludowych z 
właściwym miejscowości językiem wykładowym, 
jest naszem zdaniem, najzupełniej słuszne, zwła- 
szcza gdy chodzi o pielęgnowanie idjomatu miej- 
acowego, o pielęgnowanie języka ludowego, równie 
dźwięczuego, jak rzewnego. Pragniemy atoli, aby 
wyrażone we wniosku życzenie dokonywało się i 
spełniało pod temi wąrunkami i za pomocą tych 
środków, które wynikają z uatury stosunków i po- 
legają na gruncie prawnym. Pod tym zaś wzglę: 
dem mamy o wniosku p. Kowalskiego pewne wąt 
pliwości, 
j Wniosek ten brzmi (czyta): „Wzywa się Wy- 
[soki rząd, aby zarządził czego potrzeba do urzą 
dzenia we Lwowie głównej szkoły wzorowej w ru- 
jakim języku wykładowym, która tam dawniej 
, istniała. * 


ł Szkół wzorowych w dawniejszem tego wyrazu 
znaczeniu dziś niema. Wedle powszechnej nstawy o 
szkołach ludowych i wydanych na jej podstawie u- 
staw krajowych, są tylko szkoły ludowe w ogóle, 
których organizacja, kierownictwo i urządzenie 
jest uregulowane temiż ustawami, powołującemi do 
tego pewne czynności i orgaua, mianowicie także 
natury autonomicznej O ile przeto we wnioskn 
tym zdaje się być wystosowane do rządu wezwa 
nie, aby z pominięciem lub nawet wbrew woli 
tychże organów autonomicznych czynił kroki ku 
 zadośćuczynieniu życźenin p. Kowalskiego, wypa- 
dłoby nam uroczyście zastrzedz się przeciw wno- 
szeniu żądań podobnych i przeciw przychylnym u- 
chwałom. Odkąd szkoła ludowa przestała być pro- 
stym zakładem przygotowawczym dla szkoły śre- 
dniej, odkąd zadaniem jej czynić zadość najwe- 
wnętrzniejszym potrzebom społeczeństwa w rozle- 
glejszem tego wyrazu znaczeniu, — słuszna tylko, 
aby rozlicznym społeczeństwa organizmom i czyn- 
nikom, mianowicie gminie, nadano stanowczy wpływ 
na kierownictwo i organizację, a względnie na o- 
zuaczanie języka wykładowego, Tak, a nie inaczej, 
wymaga powszechna nstawa o szkołach ludowych, 
tak a nie inaczej przepisuje także galicyjski statut 
krajowy. 

Z tego patrząc na rzecz punktu widzenia, zo- 
czymy gminę lwowską piastunką wymienionych tu 
co dopiero atrybucyj, tak co do istniejących tam 
dzisiaj wszystkich szkół ludowych, jak mianowicie 
także eo do dawniejszej głównej szkoły wzoro- 
wej. Jeśliczynniki te, a mianowicie gmina lwowska 
dotychczas nic nie uczyniła na rzecz ruskiego ję- 
zyka wykładowego w jednej z tych szkół, szcze 
gólnie także w dawniejszej głównej szkole wzo- 
rowej, miała snać po temu słuszne pobudki Posu- 
wałby się za daleko, ktoby tn przypnszczał nie 
więcej krom zawiści strouniczej i niesprawiedliwo- 
ści. Oczywiście stosunki miejscowe muszą być tego 
rodzaju, że wobec nich podobna uchwała staje się 
dla gminy rzeczą niepodobną. 

Z czem w sprzeczności zdają się stawać nie- 
które dane statystyczne, które i sprawozdanie ko- 
misji sobie przyswoiło, Powiedziano tam, że Liwów 
liczy 12.000 Rusinów, że 554 dzieci tej narodowo- 
ści jest zapisane po rozmaitych szkołach Lwowa 
Pozwolę sobie nadmienić, że wykazy statystyczne 
| mówią tylko o 12.000 wyznawców obrządku grec- 
ko-katolickiego, i że niesłusznie wnioskuje się z 
|obrządku o narodowości i języku. Do jakiego sto- 
pnia twierdzenie moje zgadza się z rzeczywistością, 
niech na to fakt posłuży za ilustrację. Przed ro- 
| kiem, jeśli się nie mylę, Wysoki rząd uczuł potrze- 
|kę zaprowadzenia po rozmaitych seminarjach nau- 
czycielskich w Galicji wschodniej równoległych klas 
do ćwiczeń z ruskim językiem wykładowym. Upa- 
trzono ku temu seminarja nauczycielskie we Liwo- 
wie, Stanisławowie i Taruopolu. Od upodobania ro- 
dziców zawisło kazać zapisać dzieci do tak zwanej 
ruskiej szkeły ćwiczeń, I otóż!.. nikt się nie zgło- 
sił do tych szkół ćwiczeń, 

Jest to fakt, któremu zaprzeczyć nie można, 
a który przemawia nietylko za mojem twierdze- 
niem, że z obrządku grecko-katoliekiego nie można 
jeszcze wnioskować o narodowości i języku ojczy- 
stym, lecz owszem także, że w największej części 
rodzin lwowskich obrządku greceko-katolickiego nie 
ruski, lecz polski język jest językiem używanym w 
domn, a więc językiem ojczystym. 

Na uwagę też panowie zasługuje to, co nam 
kiedyś powiedział pan wnioskodawca, a co także 
sprawozdanie komisji powtarza, że w całej Galicji 
nie ma czteroklasowej szkoły ludowej z ruskim ję- 
zykiem wykładowym. I cóż?... Czyżby w tylu gmi- 
nach galicyjskich nie miały znaleźć się warunki po 
temn, aby żądać i dopiąć urządzenia takiej szkoły 
czteroklasowej ? Dowodziłoby to, że, w ogóle cała 
ta sprawa stosunkowo słabo jest reprezentowana. 
Jeśli gminom niepodobna było urządzić taką szkołę, 
należałoby mniemać, że i władze krajowe nie po- 
winny mięszać się i tworzyć taką szkołę jedynie 


rzece Czolok, która w tem miejscu dzieli Turcję |dla sprawy ruskiej. Nie myślę rozwodzić się o tem, 


smutno przedstawia. 


od Moskwy. Więc owa koncentracja bardzo się {nie myślę sprzeczać się, ażali kraja lub sejmn rze- 


czą czynić taki eksperyment. A jeśli go sejm nie 


wątpliwości majaczyła pewnie i przed oczyma ko 


zwykły przeobraziła pierwotnego wniosku p. Ko- 
walskiego. Nie byłaby powiedziała, że nie zależy 
na tem, czy właśnie główna szkoła wzorowa będzie 
ruską, byie tylko w ogóle była ruską szkoła we 
Lwowie z ruskim językiem wykładowym, — gdyby 
komisja nie była się przekonała, że własnie co do 
tej szkoły, npatrzonej przez wnioskodawcę, nie ma 
niezbędnych warnuków i podstaw do zaprowadzenia 
ruskiego języka wykładowego. 

Ale zdaje mi się panowie, że wszystkie te oko- 
liczności przemawiające za i przeciw, tracą wszel- 
ką doniosłość swą wobec faktów wyłuszczonych 
także przez szanownego sprawozdawcę na samym 
wstępie, Pozwolę sobie objaśnić nieco znaczenie 
tych faktów. 

Rząd w skutek występowania w tej Wysokiej 
Izbie ncznł się zniewelonym zamienić szkołę ćwi- 
czeń, która teoretycznie, zasadniczo należy do se- 
minarjum nanczycielskiego we Lwowie, na zupełną 
czteroklasową szkołę ludową z rnskim językiem wy- 
kładowym, pozostawiając jej i nadal miano szkoły 
ćwiczeń przy seminarjnm. Niektóre zarzuty czynione 
dawniejszej szkole ludowej, jakoto : że leży na 
ustronin, w dzielnicy mniej przystępnej Rusinom, 
starano się nsnnąć w ten sposób, Że nrządzono ją 
teraz w Samym srodka miasta właśnie, na tym puuk- 
cie, który nieraz uchodzi za punkt zborny obroń- 
ców narodowości ruskiej. Przeciw czemu niejedno 
możnaby nadmienić ze stanowiska pedagogiczn: go, 
ze stanowiska techniki szkolnej. Przypatrzywszy 
się też nieco bliżej temu urządzeniu, jak obecnie 
się prezentnje, uie można opędzić się myśli, że ta 
szkoła Indowa przestała już być szkołą ćwiczeń, 
stała się szkołą zupełnie oddzielną, która rzec mo- 
żna nie pozostaje w żadnym jnż związku z semi- 
narjum nanczycielskiem, a więc pozbawiona włeści- 
wego przeznaczenia swego. 

Ale na to pole zapuszczać się nie będę; rzecz 
to rządu, on za to odpowiedzialny, a czas pokaże, 
na co ten zakład się przyda. Winienem tylko 
stwierdzić i uznać, że rząd unikał przy tem wszyst: 
kiego, co mogłoby znaczyć wdzieranie się do kon- 
stytucyjnych praw kraju lub narnszenie ich, że 
powstrzymał się od wszystkiego, coby ubliżało po 
wołanym organom i czynnikom autonomicznym; 
uczynił zadość życzeniu p. Kowalskiego i Rusinów 
w zakładzie pozostającym pod wyłączuem kiero- 
wnictwem rządu i utrzymywanym ze skarbu pań- 
stwowego. Pod tym względem przeto nic nie mam 
nadmienić ze stanowiska konstytucji krajowej i 
organów autonomicznych, Ale otóż panowie, tak 
mi się widzi, że w skutek urządzenia tej szkoły 
nie tylko punkt drugi wniosku komisji, lecz i punkt 
pierwszy stał się jnż zbytecznym. Gdybyście pano 
wie zochcieli uchwalić jeszcze ten punkt pierwszy, 
gdy rząd już uczynił zadość Życzeniu p. Kowal- 
skiego i gdybyście obstawali przy nim, byłoby to 
poniekąd wezwanie, aby r:ąd nie zatrzymywał się 
na tym punkcie, lecz aby dopnścił się wtargnięcia 
w prawa reprezentacji krajowej, w poręczone pra- 
wa gminy, i aby przywłaszczył sobie stanowczy 
wpływ na naznaczanie języka wykłedowego. Aby 
nie dopuścić czegoś podobnego, nie weźmiecie nam 
za złe, że od siebie zaprotestujemy przeciw pierw- 
szemu puuktowi rezolucji komisyjnej i przeciw nie- 
mu głosować będziemy. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


Namiestnik hrabia Alfred Potocki, wyjechał 
przedwczorej w nocy pospiesznym pociągiem do 
Krakowa, na ślub hr. Artura Potockiego z księ: 
źniczką Lubomirską. 

— Leopold Morawetz, komisarz namiestnietwa, 

powołany został do departamentu spraw galicyj- 
skich w ministerstwie spraw wewnętrznych. 
W Kisielce nad stawem, mają być w nieo- 
dzielę d. 8. bm. spalone ognie sztuczne w pięciu 
frontach, wykonane przez naszego krajowego piro- 
technika, który zamyśla zrobić konkurencję Stu- 
werowi w swej sztuce. Ciekawi, będą mieli przeto 
sposobność osądzenia tej rywalizacji faierwerkowej 
podczas zabawy ogrodowej I przy odgłosie koncer- 
tu „Harmenii* w dniu wyż oznaczonym. 


Dziś 7. b, m. o godzinie 7'/, odbędzie się 
w lokainościach Towarzystwa prawniczego posie- 
dzenie połączonych sekcyj tegoż Towarzystwa, a 
to sekcji dla prawa cywilnego i sekcji administra 
cyjnej na porządku dziennym.; 

1) Sprawa ograniczenia zdolności wekslowej, 
pornszona przez prezydenta najw. trybunału p. 
Schmerlinga w Izbie panów. 

2) Sprawa wniesienia petycji do Izby panów 
w przedmiocie wniosków polskich deputowanych do 
noweli o egzekucji. 

-- Dnia 4. lipca przejechało przez Kraków z 

Prus do Bukaresztu 36 wagouów przeznaczonych 
dla służby sanitarnej armii moskiewskiej. 
Dla złożonego chorobą p. Łazowskiego, ma- 
Jora wojsk polskich z r. 1831 złożył w Admini- 
stracji Gazety Narodowej p. Feliks Polanowski 
2 zł, w. a. 

— Kancelarja Stowarzyszenia urzędników umie- 
szczoną będzie od 1. lipea b, r. w Rynku, w ka- 
mienicy przechodniej Andreolego ua II. piętrze nad 
cnkiernią p. Erbara. 

Mianowania. Namiestnik zamianował prak- 
tykanta konceptowego namiestnictwa Władysława 
Swołkiena koncypistą dyrekcji policji w Krakowie. 


— Z nad Sołokij 28. czerwca. Wielka radość 
panuje między Izraelem w poblizkiem miasteczku 
Bełzie. Turcja bowiem zyskała potężnego sprzymie- 
rzeńca, o jakim nigdy marzyć nie mogła. A tym 
sprzymierzeńcem jest nie kto inny, jak sam rabin 
bełzki. 

Trzeba wiedzieć, że żydzi tutejsi pałają nie- 
nawiścią ku Moskalom, biada każdemn, ktoby nie- 
uzuawał potrzeby ukrócenia bnty kozackiej. 

Owóż kabaliści żydowscy wierzą w istnienie 
aniołów stróżów dla każdego państwa. Taki tedy 
anioł opiekuńczy Turcji pojawił się wczorajszej 
nocy u rabina bełzkiego, z prośbą o wstawienie 
się do najwyższego Pana zastępów,i ubłagania po- 
myślności dla oręża tureckiego. Rabin bełzki uda: 
je się zwykle w tak ważnych wypadkach ua grób 
swego ojca, modli się i otrzymuje od zmarłego od- 
powiedzi, rady lub proroctwa. Dzisiejsza odpowiedź 
była pomyślną: Jehowa uwzględni modły rabina 
bełzkiego. 

Mamy więc uad Sołokiją starozakonnych bła- 
gających Boga o całość państwa Osmanów, ale 
mamy również nie małe zastępy moskalofilów, 0 
czekujących z gorączkową niecierpliwością „wyba- 
wienia Russkich z pod jarzma polskiego:* 

` Propaganda moskiewska zręcznie’, podtrzymy- 


rzenia takiego zakładu. Zdaje mi się, że i komisja | będzie przesiedlenie banku włościańskiego do To- 
nie broniła przystępu pewnym wątpliwościom. Czy- | bolska, unieważnienie pożyczek udzielonych i wy- 
tając wniosek szanownego p Kowalskiego, a potem | prowadzenie wsżystkich lichwiarzy galicyjskich do 
wywody komisji, można doczytać się pomiędzy wier- | obiecanej ziemi nad Amurem. Dalej widzi się Ind 
szami, że niejedna z wyłuszczonych przezemnie |ciemny obdarzonym w przyszłości lasami i pastwi- 


skami, wierzy w zniesienie urzędów podatkowych, 


misji; inaczej bowiem uie byłaby w sposób tak nie- lub usunięcie znienawidzonych sekwestratorów rzą- 


dowych, zaprawdę nie leniwo uprawiających niwę 
pod zasiew sympatji moskiewskich, 

Jednem słowem „Bóg i car, oswobodzenie pra- 
wowiernych chrześcian*, oto wyrazy z któremi w 
każdej spotkać się można karczmie. 

Skutki fałszywej polityki dawniejszej biuro: 

kracji a dzisiejszych centralistów wiedeńskich, sta- 
uą się wkrótce w naszej okolicy namacalnemi. Czy 
modły rabina bełzkiego zapobiegną tym skutkom? 
Qni vivra — verra. 
Sołotwina 1. lipca. (t ks. Hipolit Win- 
nicki, gospodarstwo lasowe, ajenci mosk.) Dnia 29* 
czerwca b. r. zmarł tu ks, Hipolit Winnicki, pa- 
roch łaciński miejscowy, w wieku 72 lat. 

Tęgi był to człowiek, mowca niepospolity, ru- 
chliwy i sprawny; miły w obejściu i światły w 
poglądach, a pomimo tego nękany przeróżnemi — 
prawdomownością i prawem postępowaniem spowo- 
dowywanemi szykanami, zginął na takiem posiele- 
nin, jak Sołotwina. Przyjaciele jego niech zacho- 
wają go w serdecznej pamięci. 

Kłopot tu mamy okrutny ze skarbem przez 
jakieś czeskie Wałldindustrie-Gesellschaft repre- 
zentowanem. Grospodarują strasznie źle, lasy po- 
wyciuali, a ponieważ z tego i ogół szkoduje, tedy 
się skarzymy. 

Dopokąd jeszcze zarząd był w rękach pol- 
skich (Czołowski), było dobrze, Jak zaś tylko swo- 
ich posprowadzali, zaraz okazało się najgorzej i 
idzie tak z „Petrowoho dnie“ na łeb na szyję. 

Kiedy już przecie właściciele dóbr ziemskich 
cudzoziemcy przyjdą do przekonania, iż Polakami 
jeszcze się najlepiej posługiwać, z powodu moral- 
nych, a jeszcze więcej materjalnych. 

Temi doiami przytrzymano w Bohorodczanach 
jakiegoś ajenta moskiewskiego z dwoma jejmościami 
Co z nimi się stało, niewiadomo. 


Stanisławów. Wycieczka ze Stanisła- 
wowa w dolinę Bystrzycy Sołotwińskiej, odbędzie 
się między 25, lipca a 10. sierpnia b. r.: dzień 1. 
ze Stanisławowa do Sołotwiny mil 4,75, dzień 2. 
do Porochów mil 2, dzień 3. do Huty mil 1,25, 
dzień 4. do Meżeryki mil 1,25, dzień 5. do By- 
stry mil 1,00, dzień 6. odpoczynek na węgierskiej 
granicy, dzień 7. z Bystry do Carynki mil 1, dzień 
8. z Bystry do Seredny mil 1,25, dzień 9. z By- 
stry do Huty mił 1,25, dzień 10. do Stanisławowa 
mil 7,50. 

Podróż pierwszego i ostatniego dnia odby 
wamy na osi, zaśj przez ośm dni środkowych pie- 
szo lub konno. Noclegi w 4, 5, 6, 7.i8. dniu 
odbywamy w lesie. 

Zaopatrzyć się trzeba w 3 koszule, nbranie 
letuie, jesienne, i ciepłe lub bundę, koc gruby, 
dwie par ciżemek, siarniki i nożyk. 

Koszta na jedną osobę dziennie: koń 1 zł., 
gospodarz 25 c., przewodnicy 50 c., budowa schro- 
uisk i t. p. 25 c., razem 2 zł. w. a., przez 8 dni 
środkowych w sumie 16 zł. i 

Podróż pierwszego i ostatniego dnia opłaca 
każden osobno. 

W żywność, zaopatrzy się każden dla siebie, 
lub też porozumi się względem wspólnego zaopa- 
trzenia się z komitetem gospodarzy najpóźniej do 
20. lipca b. r. 

Wszelkie koszta dla młodzieży poniżej lat 18, 
wynoszą trochę więcej jak połowę. 

Zgłoszenia przyjmują się najpóźniej do 20. 
lipca b. r., i do tego dnia koszta wszelkie z góry 
zapłacone być mają. 

Zarząd oddziału Towarzystwa Tatrzańskiego. 


Pokucia. A teraz, kiedyśmy już trochę 
ochłonęli z pierwszego przestrachu po ostatnim po: 
żarze, pomówiemy ze sobą trochę zimniej, roz- 
ważniej. W przeciągu Czterech lat paliło się w 
mieście Kutach trzy razy, i to nie żarty, bo w 
r. 1878 spłonęło przesżło 40 domów, w r. 1876 
całe prawie śródmieście, a przed kilku tygodniami 
przeszło 240 domów. Jakież środki ostroźności 
przedsięwzięli przeciw temu żywiołowi ci, do któ. 
rych to należało? Doprawdy, wstyd wspomnąć, 
Nie ma podobno drugiej miejscowości w całem au- 
strjackiem państwie, a nawet w naszej wiecznie 
drzemiącej Galicji, w którejby tak mało dbano o 
nadzór policji oguiewej, ba w ogóle o to, co do 
policji należy, i gdzieby tak mało troszczono się 
o sprawienie jakich takich przyrządów oguiowych, 
jak w Kutach. Przypatrzmy się przyrządom ognio- 
wym w dwóch sąsiednich miasteczkach, Wyżnicy i 
Kosowie, które stosunkowo, jeśli nie biedniejsze; 
to pewnie nie mają więcej dochodów niż Kuty, a 
w których, mówiąc nawiasem, burmistrzują Izraelici, 
trudno będzie stanąć bez zarumienienia się i po- 
wiedzieć „i ja tyle zrobiłem co oni.* 

Mają tam i po kilka sikawek utrzymywanych 
w dobrym stanie, i dostateczną ilość beczek na 
wodę,gi konewek sprawionych fnndnszem miasta i 
haki do ognia, i przy każdym domu stoją kadzie 
lub beczki z wodą i haki i drabiny, slowem wszystko 
jest na wypadek pożaru w pogotowiu. A w Kutach 
o tem wszystkiem ani słychu. Jest wprawdzie je- 
dna nibyto sikawka sprawiona podobno jeszcze z 
rozkazu cesarzowej Marji Teresy, o rozerwanem 
ramieniu u wahadła, o reszikach pompy sącej, 
która nie ssie wody, o pipie wychełtanej, z której 
woda, stojącego na sikawce oblewa, o przyprzęgu 
bez dyszla i o jednem nowem kole sprawionem po 
przedostatnim pożarze — tamte trzy koła starnszki 
czekają losu swego kolegi, żeby jak on przy wy- 
ciąganiu sikawki do gaszenia pożaru na zgliszczach 
spalonych bndynków się rozsypać. A reszta przy- 
borów ogniowych?... Trzy beczułki! po 2 hektol. 
objętości, osadzone na dwukolnych wózkach w wieku 
sikawki — 10 do 12 haków z żerdziami i ze 20 
bez żerdzi (ręcznych?) otoż i cały przyrząd do 
obrony pożaru. O kadziach lub beczkach z wodą 
przy domach właścicieli, hakach, konewkach lub 
drabinach, w Kutach ani słychu, za to przetrzymy- 
wanie siana, byblówek, trzasek i t. p. palnych 
materjałów na strychach domów w śródmieściu, je- 
żeli nie pozwolone — to przynajmniej nie jest 
wzbronione. A wiecie jak się w Kutach pożar 
gasi?.. Oto łapie się po drodze — kogo się złapie — 
zaprzęg% się do popychania i ciągnienia sikawki, 
zatacza się sikawkę przed zbiornik wody, napełnia, 
i ciągnie ludźmi na miejsce pożaru. Po wypompo- 
waniu wody ze zbiornika, powtarza się ta sama 
procedura napełniania sikawki wodą jak pierwszą 
razą — dotąd — dopokąd przeznaczone do spalenia 
się budynki nie spłouą — tak, że gdy pożar trwa np. 
12 godzin, to można z 10 do 18 razy z sikawką 
do ognia wrócić. 

Rekwirowanie koni do sikawki lub dowożenia 
wody —- nie jest od niejakiegoś czasu w Kutach w 
modzie. Jest tn nawet próbka straży ochotniczej 
ogniowej, ale długiego życia, wobec takiógo stanu 
rzeczy, trudno jej obiecywać, bo niech mi kto 


potrafi ugasić pożar, bez sikawki, bez wody, bez ` 


haków..+ t..p. niezbędnych przedmiotów. A że 


słabość ludzka zawsze upatruje winę złego w dru- 
gim, a rzadko u sobie, dlatege ci, którzy swem 
niedbalstwem przyczynili się do nieszczęścia, chę- 
tnie i w milczeniu przysłachują się narzekaniom 
pogorzelców, na słabą pomoc i niedostateczny ra- 
tunek straży ogniowej, 

W dwóch sąsiednich miasteczkach zawiązała 
się także straż ochotnicza pożarna, i daje niezbite 
dowody swego istnienia, bo ją wybrańcy miasta 
wspierają i dostarczają czego potrzeba, a w Kn- 
tach nawet statut straży ochotniczej, dla jakichś- 
tam nsterek, trzy razy musiał wędrować do na- 
miestnictwa i nazad. A przecież jestto instytneja 
dobroczynna dla miasta, i powinni ją ci, którzy 
w tem największy interes mają, wszelkiemi siłami 
wspierać i rozwojowi jej pomocną rękę podać, tem- 
bardziej, że podobno Rada gminna miasta Kut, 
przeznaczyła jakąś tam kwotę na sprawienie przy- 
rządów obrony ogniowej. 

— Sprostowanie. W korespondencji z Rady- 
mna, umieszczonej w kronice w nr. 151 w podzię- 
kowaniu za zbieranie fantów, opnszczone zostało 
przez omyłkę nazwisko pani Beneszkowej, co 
też niniejszem prostujemy. 


— Z pod Karpat. (W sprawie urzędników 
od wyrobu i sprzedaży soli.) Jeden z szacownych 
członków Rady powiatowej przemyskiej w kore- 
spondencji swej, umieszczonej W urze 137 Dzien- 
nika polskiego, nżalając się na ustawiczny brak soli 
i jej podrożenie, niemniej*na nieprawidłowości po- 
pełniane przez c. k. urzędników od sprzedaży Boli 
wzywa zarazem różne osobistości o pomoc, a to ce: 
lom zaradzenia złemu, Pfzeczytawszy jednak po- 
mienieną korespondencję rozważnie, mimowoli przy- 
chodzi się do tego przekonania, że szacownemn ko- 
respondentowi nie chodziło o podanie nagiej pra- 
wdy do pnblicznej wiadomości, i środków zarad- 
czych przeciw istniejącemu złemn, ale jak się zdaje 
więcej o zbezczeszczenie urzędników od sprzedaży, 
tych prawdziwych kozłów ofiarnych c. k. zarządów 
salinarnych w Galicji wschodniej, — jakoteż o 
utrzymanie p. R. przy wyłącznem prawie zaknpna 
i sprzedaży soli w pewnej miejscowości. 

Minister skarbn na interpelacje hr. Miroszow- 
skiego publicznie oznajmił, że handel solą jest do- 
zwolony każdemu, który ustawie przemysłowej i 
przepisom podatkowym zadość uczyni, zaś wieln 
fachowych przemysłowców i wielu z publiczności 
jest tego przekonania, że czem większa konkurencja 
sprzedających, tem i towar tańszy. 

Tylko szanowny korespondent i członek wy- 
działn Rady powiatowej zdaje się być innego prze- 
konania, albowiem pomimo, że wysoki skarb z wy- 
robu soli już monopol ntworzył, tak on na domiar 
złege ze sprzedaży soli znów drogi chce monopol 
ntworzyć — co się jednak prawdopodobnie nie uda, 
albowiem rząd zbadawszy należycie sprawę — przy- 
znane zakupno soli z prawem be/względnego pierw- 
Bzeństwa niektórym Radom powiatowym, miastom 
i gminom, a wlaściwie tylko pewnym kupcom za 
okazaniem certyfikatów zupełnie zniesie, wychodząc 
z zasady równouprawnienia, 

Wyrób soli jest monopolem, obowiązkiem 
przeto wysokiego skarbu jest wyrabianie dobrej i 
dostatecznej ilości soli. Co się dotyczy jakości Boli, 
niech tam kto inny w tym względzie orzeka —- 
co zaś do wyrobu dostatecznej ilości soli, to z 
wszelką pewnością orzec można, że niektóre c. k. 
Zarządy salinarne w Galicji wschodniej ewemn po- 
wołaniu nie odpowiadają, ztąd częsty brak soli, ty- 
siączne skargi na urzędników od sprzedaży soli — 
spisywanie protokołów; gdy tymczasem i przeciwnie 
urzędnicy salinarni czyli od wyrobu soli, na których 
właściwie i nieraz cięży wina niedostatecznej ilości 
wyrobu soli — na swych tłustych posadach, ja- 
koby zupełnie nieinteresowani, w największym spo- 
koju w swoich pałacykach, których niejeden oby- 
watel ziemski pozazdrościć może — przesiadują — 
marzą może o tych dawnych dobrych czasach, któ- 
re jednak niestety nigdy nie powrócą. 

Tytoń, cygara i tabaka nie są koniecznie do 
zbawienia ludzkiego potrzebne, a przecież są naj- 
wybredniejsze gatunki takowych, istnieją magazyny 
okręgowe, a w każdym nawet przysiołku znajdziesz 
trafikanta sprzedającego za pewnem wynadgrodze- 
niem tytoń, — sól zaś artykuł niezbędnie potrze- 
bny każdemu, można i to nie zawsze za gotówkę 
i tylko o kilkanaśie mil od niektórych miejscowości 
w oddalonych rządowych składach zaknpywać; ba 
zdarzają się wypadki, iż za topkę soli w niektó- 
rych miejscowościach zamiast 9 i 18 centów za- 
płącić trzeba. 

` Ze względu na powyż przytoczone okoliczności 

anwa stę pytanie, czyli wobec nstawicznie wzma- 
gającej się ludnosci kraju, tudzivż coraz większego 
popytu, nie możnaby zapobiedz brakowi soli? Na 
to pytanie łatwa i twierdząca odpowiedź. W za- 


chodnim zakątku Galicji, w mieście Bochni i Wie 
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liczce istnieją w całym świecla sławne i obfite ko- 
palnie doborowej soli kamiennej, Które to saliny 
jak dawniej, tak podobno i teraz zaopatrują w po- 
trzebną ilość soli Galicję zachodnią, pewną część 
północnych Węgier, Morawę, ŚSzlązk anstrjacki i 
praski, tudzież królestwo Polskie, 

Niezaprzeczoną jest rzeczą, iż pomienione sa- 
liny także i Galicję wschodnią przy tak łatwej ko- 
munikacji, mogą każdego czasu w potrzebną ilość 
soli zaopatrzyć -- pośrednio przez utworzenie ma- 
gazynów rządowych n. p. w Sączu, Rzeszowie, 
Przemyśln, Sanoku, Lwowie, Złoczowie, Stryju, Sta- 
nisławowie i Kołomyi. Lecz niestety z góry jnż 
można być przygotowanym na silną opozycję nie- 
jednego finansisty od zielonego stoliczka. A to do- 
bre! więc tysiączne nowe wydatki na budowy ma- 
gazynów przy pomienionych stacjach kolejowych — 
na utrzymanie tylko dwóch nrzędników do sprze- 
daży soli a nareszcie i na koszta transportn soli. 
Ale przecież koleje żelazne tntejszo-krajowe mo- 
gący ceny przewozu soli do minimum zredukować, 
co zaś do kosztów budowy magazynów soli, będzie 
to tylko jednorazowy wydatek, nie wynoszący może 
kwoty jednorocznej — a rok rocznie wydatkującej 
się na zakupno 40 do 60 tysięcy sągów drzewa — 
potrzebnego do produkcji warzonki, Odpadną zara- 
zem koszta ntrzymania wiela urzędników i sług od 
wyrobu — utrzymania pałaców i pałacyków na ich 
nmieszczenie, solowarń, magazynów, dróg dojazdo- 
wych, wyciągania surowicy to końmi, to maszynami, 
oparkanień tak ogromnych obszarów, i na zukupno 
setnych i różnorodnych materjałów. 

Uchyliwszy w ten sposób niezmierne koszta 

produkcji i administracji, skarb będzie w możności 
zmniejszenia ceny soli dla pociechy biednej klasy 
narodu — a przytem zapobiegnie się i dewastacji 
latbw kameralnych, 
Glcichenberg. (Nowy Tourvile). Zbrodnia 
Tourvill'ea zaczyna znajdować naśladowców; do- 
wód to nowy, że każda szkoła i metoda zbrodnia- 
rza zawsze znajdzie swoich uczniów. D. 3. lipca 
znaleziono tu, w przepaści znaną aktorkę pannę 
Katkę, pokaleczoną okropniej zwłaszcza na twarzy. 
Ponieważ miejsce, z którego upaść mogła nie jest 
bynajmniej strome, przypnszczają, Że nie przypa- 
dek ale zbrodnia miała tu miejsce, tembardziej, 
że artystka nigdy sama niewychodziła, a i tego 
samego dnia wieśniacy okoliczni widzieli ją w to- 
warzystwie młodego mężczyzny, Okaleczenie twa- 
rzy jest także podejrzane. Panna Kafka żyje 
wprawdzie, ale dotąd jest nieprzytomna, chociaż 
lekarze ani na chwilę nie wątpią, że stan nie- 
szczęśliwej się polepszy. Tymczasowo pomimo 
energicznych poszukiwań  Żandarmerji, niemożna 
wpaść na ślad zbrodniarza. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Oświęcim d. 4. lipca 1877. Dostawiono wo- 
łów Bztuk 923 — między tymi było sztuk 200 ko- 
lorowych. Płacono za siwe 62 do 64 zł. za 100 
kilo, zaczerwone 70 do 71 zł. za 100 kilo mięsa. 
Sprzedano wszystkie, 

Ajencja bunku 
dla handlu i przemysłu. 


Wiedeń d. 6. lipca. Turecka ambasada 
tutejsza zaprzecza, jakoby którykolwiek komen- 
dant ottomański wydał był rozkaz rozsrzelania 
jeńców wojennych, i protestuje przeciw nikcze: 
mnym potwarzom, miotanym przez rumuński rząd 
na oddziały czerkieskie i ochotnicze, które nigdzie 
nie dopuściły się żadnych gwałtów lub okru- 
ciehstw. (G. L.) 

Wiedeń d. 6. lipca. Odpowiadając na gło- 
sy węgierskie Frmdbl, utrzymuje, że przymierze 
anglo-austrjackie jest obecnie tylko turkofilską 
fantasmagorją, która tylko w razie faktycznego 
naruszenia interesów austrjackich mogłaby stać 
się rzeczywistością. Chwila ta jednak jest jeszcze 
daleką i może wcale nie nadejdzie. 

Ten sam dziennik dowiaduje się, że Moskwa 
zamierza restytuować bułgarskiego eksarchę Jó 
zefa, zaraz po instalacji ks. Czerkaskiego w Tyr- 
nawie. Eksarcha Jóref został wezwany, aby 
przybył do Bułgarji i stanął na czele niezawi- 
słego kościoła narodowego. 

Liczba wojsk moskiewskich, które się dotąd 
znajdują już w Bułgarji, wynosi 60.00. 

Tagblatt donosi, że wojska tureckie wyru- 
szają z Czarnogóry do Albanii, Epiru i Adrjano- 
pola. Pozostawią po sobie tylko załogę w głó- 
wnych miejscowościach. 

Ten sam dziennik dowiaduje się, jakoby bi- 
skup Strossmayer miał wręczyć cesarzowi adres 
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ludności bośniackiej, 
strjacką. (G. L.) 

Peszt dá. 6. lipca. W uwagi godnym arty- 
kule konstatuje dziś Pester Lloyd wspólność in- 
teresów angielskich i austrjackich wobec wypad- 
ków na Wschodzie. Anglia w polityce swojej 
opiera się na tej samej podstawia co Austrja, 
jeźli nie pod zasadniczym to pod praktycznym 
względem. W programie, jaki Austrji i Anglii 
powinien być wspólnym, nie ma miejsca na 
wzrost potęgi moskiewskiej przez nabycie Buł- 
garji lub innych nowych posiadłości; jak niemniej 
nie może być mowy o żadnym maierjalnym re- 
zultacie wojny na korzyść Moskwy. (G. L.) 

Bukareszt dnia 4. lipca. W Małej Wo- 
łoszczyźnie zajdą wkrótce ważne wypadki. Ksią- 
żę Karol odjeżdża tam w sobotę. 

Moskale wyszli z Magurelli, a obsadzili go 
Rumuni. Turcy koncentrują się pod Razgradem. 
(Neue Presse). 

Warna dnia 3. lipca. Sądzą tutaj że Mo- 
skale tylko dla tego usiłowali przejść przez Jan- 
trę aby zająwszy na tym punkcie Turków, od- 
wrócić ich uwagę od Tyrnowy, dokąd się w wiel- 
kich kolumnach posuwają. 

Prawdopodobnie przejdą oni Jantrę dopiero 
pod Tyrnową, a potem przez Slatarieę posuną 
się ku Szumli. Według najświeższych wiadomo- 
ści z Czernawody zbierają się Moskale, którzy 
weszli do Dobruczy, pod Hirsową i Tarivedi, 
zkąd dwoma silnemi kolumnami posunąć się 
mają na linię Kustendżi - Czernawoda. (Frem 
denblatt). 

Berlin dnia 4. lipca. Tatcejsze dyploma- 
tyczne koła mówią, że w najbliższych dniach 
rozeszle Anglia okólnik do mocarstw, na paryskim 
traktacie podpisanych, w którym wyjaśni cel po- 
nownego wysłania eskadry Śródziemnego morza 
do zatoki Bezika. , 

W ogóle wpływ Anglii nad Bosforem jest 
teraz bardzo potężnym, i on też jest przyczyną 
wysłania Redifa baszy na plac boju w Bulgarji. 
Dziękując za to posłała Anglia flotę swą do za- 
toki Bezika. (Zagbłatt), 

Turn-Sewerin dnia 4. lipca. Operacje 
rumuńskiej armii trzymają od kilku dni w wiel- 
kiej tajemnicy. Oddziały, które przeszły na buł- 
garską ziemię, były tam tylko dla rekognosko- 
wania, i zaraz ztamtąd wróciły. 

Przeprawa przez Dunaj pod Grują nastąpi 
dopiero wtedy, gdy skupczyna uchwałą swą ze- 
zwoli na kooperację, albo tylko na przechód. 

Kanonada między Kalafatem a Widdyniem 
jest od wczoraj mniej gwałtowną. 

Rumnńska główna kwatera przeniesiona do 
Pojany, poniżej Kalafatu, (Tagblatt). 

iśoustanitynopoł dnia 3. lipca. Sztab u- 
rzędników, towarzyszący księciu Czerkaskiemu, 
moskiewskiemu komisarzowi dla Bułgacji, składa 
się głównie z dawnych organizatorów bułgar- 
skiego powstania. (Pester Lloyd). 

Zimnica dnia 2. lipca. Kawalerja mos- 
kiewska patroluje ku Nikopolowi i Pyrgowi. 
Turcy od wczoraj bronią Jantry. Przez Dunaj 
przechodzą właśnie działa oblężnicze. Moskale 
zamierzają Ruszezuk od strony lądu szturmować 
i.sforsować przeprawę pod Dżiurdżewem. (Pester 
Lloyd). 


Taleg rany Gaz. Nar, | ostal, wiadomosci. 


Coraz więcej pokazuje się, ġe co Moskale 
dotąd w swych urzędowych biuletynach donosili 
o liczbie przeprawionych pod Zimnicą wojsk 
swych, było na obałumucenie Turków obliczone. 
Tymczasem dziewięć dni już upłynęło od pierw- 
szego dnia przeprawy, t. j. od świtu dnia 27. 
czerwca, a dotąd nie przeprawiła się taka liczba 
wojsk, ażeby Moskwa mogła z nią dalsze opera- 
cje rozpocząć. Zdaje się, iż Turey uwierzyli byli 
z początku biuletynom moskiewskim, skoro i ze 
Stambułu zaraz w pierwszych dniach donoszono 
o licznej armii tureckiej, na prawym brzegu Du- 
uaju, pod Sistową zgromadzonej, Gdyby byli Tur- 
cy zaraz z początku znaczniejszą liczbę wojsk 
swych z Ruszczuku i Szumli rzucili ku Sistowie 
i tam zaatakowali Moskwę, byliby ponieśli Mo- 
skale znaczną klęskę, i wpartoby ich do Dunaju. 
Dziś już jest za późno. Już do tej chwili zape- 
wne że 40 do 50.000 Moskwy jest pod Sistową, 
i już zapewne mają z sobą 1 artylerję polową, 
którą d. 4. lipca przeprawiać zaczęto. Zawsze 
jednak w nie bardzo korzystnej pozycji znajduje 
się Moskwa pod Sistową, jak długo nie uskute- 
czni przeprawy pod Magurelli, Nikopolem i mię- 
dzy Ruszczukiem a Silistrją. 


proszący o okupację au- 


O rozpoczęciu przeprawy Rumunów pod Ka- 
lafatem lub Grują rozpuszczono tendencyjnie fał- 
szywe wieści. Ani mowy nie ma, ażeby Rumuni 
tam się przeprawiali istotnie. Armia rumuńska 
ma zadanie demonstrować jedynie, i tym sposo- 
bem szachować pięćdziesieciotysięczny korpus 
turecki, stojący pod Widdyniem, odrywać go od 
wszelkiej innej akcji, przykuwać go do Widdy- 
nia. Ale do operacji za Dunajem armia rumuń 
ska jest najzupełniej niezdolną, i w pierwszem 
zetknięciu się z Turkami byłaby w puch rozbitą. 

Książę heski, brat carowej a zarazem jene- 
rał austrjacki, bawiąc niedawno w Wiedniu miał 
mieć misję usunąć wszelkie nieporozumienia, ja- 
kie się wszczynały obecnie między Moskwą a 
dworem i gabinetem wiedeńskim, i jeszcze ści- 
ślejszym węzłem ścieśnić przymierze. Lecz po- 
dobno te usiłowania się nie powiodły. Tak przy- 
najmniej domyśleć się raożna z rozmaitych półu- 
rzędowych enuncjacji, ogłoszonych już po odjeź- 
dzie jego z Wiednia. Moskwa  podejrzywa Au- 
strję o zbliżanie się do Anglii. Pogłoski o two- 
rzącej się koalicji anti-moskiewskiej i anti-nie- 
mieckiej zaczynają niepokoić dyplomację moskiew- 
ską. Książę heski miał się starać wysondować w 
Wiedniu, jak daleko usiłowania angielskie, zawią- 
zania koalicji, postąpiły w Wiedniu. 


A obawy przed usiłowaniami wytworzenia 
koalicji niepokoją i Niemców, którzy widocznie 
podejrzywają, że cała zmiana systemu w Fran- 
cji jest już wynikiem tych usiłowań, któreby do- 
piero wtedy stać się mogły bardzo groźnemi dla 
Niemiec, gdyby Austrja do koalicji przystąpiła. 
Dla tego to Niemcy obecnie taką uprzejmość 
wielką okazują gabinetowi wiedeńskiemu, takie 
widoki powiększenia i wzmożenia Anstrji czynią, 
aby ją przy pomocy tych pokus pchnąć do zaję- 
cia Bośnii i Hercegowiny, i tym sposobem unie- 
możliwić jej przymierze z Anglją. 


„ Mogło zdziwić, dlaczego gabinet angielski 
nietylko obojętnie nie przypatrywał się zmianie 
systemu we Francji, ale nawet cieszył się z tej 


zmiany. Dyplomaci zaczynają teraz przypisywać pozycji węgierskiej i 


Anglii, iż to ona głównie dodała Mac-Mahonowi 


bodźca do tej zmiany i ntrzymują, że między! 


Mac-Mahonem, księciem Decazes , jego mini- 


koalicję zachodnich mocarstw, do której i Au- 
strję przyciągnąć usiłują. 


Przewidywana przez nas chwila, w której 
Anglia zawrze przymierze z Austrją, i w której 
ta ostatnia odważy się wystąpić czynnie przeciw 
Moskwie, zbliża się już — jeżeli mamy dać wia- 
rę doniesieniom dzienników angielskich. Morning 
Fost pisze w ostatnim swym numerze, że na pod- 
stawie zupełnie pewnych i wiarogodnych infor- 
macyj upoważniony jest donieść, iż między Au- 
strją a Anglią nastało zupełne porozumienie co 
do najbliższej przyszłości, — porozumienie opar- 
te na tem, że oba te państwa jednakowo intere- 
sują się swobodą Dunaju i Bosforu. Standard to 
samo utrzymuje. Artykuł swój, omawiający ró- 
wnoległość interesów Anglii i Austrji, kończy tak: 
„Możemy stanowczo zapewnić, że stosunki mię- 
dzy Londynem a Wiedniem nigdy nie były tak 
ścisłe i tak przyjaźne, jak właśnie utworzyły się 
one obecnie w ciągu ostatnich paru tygodni.* 

Morning Post, przyklasknjąc porozumieniu 
między Anglią a Austrją, zawiadamia przytem, 
że wkrótce na morzu Sródziemnem pojawi się 
druga flota angielska, a ze swej strony radzi 
rządowi, aby wzmocnił garnizony Malty i Gi- 
braltaru. 


Z powodu proklamacji cara do Bułgarów, 
dzienniki angielskie tak się wyrażają: 

Morning Post uważa, że proklamacja ta jest 
proklamacją aneksji, jest manifestem rewolucyj- 
nym, pełnym dzikiej i nieokiełznanej pożądliwo- 
ści, i że byłoby wielkim ze strony Anglii błę- 
dem, gdyby choć jedną minutę straciła, i nie po- 
czyniła wszystkiego tego, co zabezpieczać może 
jej interesa. 

Daily Telegraph uważa także proklamację 
tę jako proklamację aneksji, i pyta tych whigów, 
co się atiszują z przyjaźnią do Moskwy, jaki mo- 
że być stosunek między zagarnięciem Bułgarji a 
chrześcianizmem. Zadaje tedy whigom tym pyta- 
nie, czy oni tak dalece swoje sympatje do Mo 
skwy posuną, że będą bezczynnie przypatrywali 
się, jak Moskwa zagarnie Bułgarję, Armenię, i 
tym sposobem zagrozi posiadłościom angielskim 
w Indjach. 

Standard tak pisze: „Tyle samo — jeżeli 
nie więcej — jest despotyzmu w Moskwie co w 
Turcji. Jakiemże tedy prawem Moskwa śmie po- 
zować na rycerza, który idzie zwalczać despo- 
tyzm gdzieindziej, gdy go ma po uszy u siebie? 
Car wzywa Bułgarów, żeby podali rękę swym o- 
swobodzicielom, a wezwania tego Europa inaczej 
rozumieć nie może, jak tylko jako zamiar ane- 
ktowania Bułgarji. Czyż od tej chwili może się 
jeszcze znaleźć taki optymista w Europie, który 
spokojnie i bezczynnie na bieg wypadków po- 
glądać będzie ?* 

Times widzi w proklamacji pragnienie wy- 
dobycia Bułgarji z pod władzy Turcji, i przyłą- 
czenia jej do Moskwy. 

Pall Mall Gazette rozbierając ten ustęp pro- 
klamacji, w którym jest mowa o administracji, 
mającej się zaprowadzić przez rząd carski w Buł- 
garji, powiada: „Będzie to autonomia bułgarska, 
osłodzona nadzorem moskiewskim. W języku nie- 
dyplomatów nazywać się to będzie autonomią 
(sic /) moskiewską w Bułgarji!* 


Pisaliśmy już o tem, że Moskwa oprócz po- 
życzki, którą zaciąga za granicą, rozpisała tak- 
że przymusową pożyczkę wewnątrz kraju. Ta o- 
statnia wynosić ma 200 milionów rubli i pusz- 
czona ma być po kursie 90 za 100. Times dziwi 
się jakim sposobem Moskale mogą tak wys 
soko wyśrubować swą wewnętrzną pożyczkę, 
zwłaszcza, że najnowsza moskiewska pożyczka 
zagraniczna ma tylko kurs 70 za 100. „Przy 
nader niskiej cenie rubli, pisze dalej Z'imes, Mo- 
skale otrzymają nie więcej jak 20 milionów fun- 
tów szterlingów, co naturalnie nie wystarczy na 
pokrycie tak olbrzymich kosztów wojennych. Je- 
żeli zaś, co jest wielce prawdopodobnem, część 
tej pożyczki zmienianą zostanie na gotówkę, to 
wartość rubli papierowych spadnie jeszcze bar- 
dziej i popyt na nie będzie jeszcze mniejszy. 
Zresztą w ogóle jest to tajemnicą w Londynie 
jak mogą ruble stać jeszcze tak wysoko, kiedy 
znany jest powszechnie opłakany stan finansów 
moskiewskich.“ 


Dowiadujemy się z Hremdenblattu, że z po- 
lecenia lorda Derby, posłowie angielscy przy mo- 
carstwach, na kontynencie uwierzytelnieni, zło- 
żyli oświadczenie, iż główną przyczyną ponowne- 
go wysłania floty Śródziemnego morza do zatoki 
Beziki, jest potrzeba obrony ludności chrześciań- 
skiej w Konstantynopolu na przypadek, gdyby w 
tem mieście zaszły wypadki, których naprzód 
obliczyć nie można. Zresztą obok tego humani- 
tarnego, łatwo zrozumieć także i polityczne po- 
wody, które Anglię skłoniły do tego kroku. An- 
gielska flota Śródziemnego morza składa się z 
siedmiu pancerników (z których sześć jest już w 
zatoce Beziki.) Dowódzcą floty jest wiceadmirał 
Hornby, krewny lorda Derby. 


Piszą nam z Londynu, iż tam utworzyło się 
Towarzystwo patrjotyczne polskie dla działań 
politycznych i narodowych pod nazwą „Orła 
Białego“. Członkowie jego złożeni z emigrantów 
są dość liczni i mogą być pożytecznymi działa- 
jąc w myśli coraz dokładniejszego zaznajamiania 
Anglików ze sprawą Polski, z położeniem jej 
pod rządami Moskwy i Prus. Rozumiejąc dobrze 
zadanie, jakie Polacy mają do spełnienia, dali 
przytem gwarancję systematycznego i porządnego 
pracowania, oddawszy się pod kierunek za dobry 
uznany. Do komitetu „Orła Białego“ w Londy- 
nie weszli panowie: Wierzbicki Klemens 
(prezydujący); Mielecki Józef (sekretarz); 
Trojanowski Julian; 
Dąbrowski Konrad; Wortmann L.; 
Drewstir Jan. Dzisiaj zwłaszcza, przy coraa 
większem interesowaniu się Anglików sprawą 
polską; towarzystwo patrjotyczne polskie w Lon- 
dynie było bardzo pożądane. Zdala się trzymając 
od socjalistycznych i komunistycznych wpływów, 


w patrjotyzmie tylko polskim szukają ratunku, | 


na patrjotycznych tylko zasadach oparli swój 
program. 


/ 
j 


Wiedeń 6. lipca. Na wczorajszem 
wspólnem posiedzeniu podkomitetu austrjąc- 
kiego i węgierskiego, oświadczył austrjacki 
podkomitet, iż przystępuje do propozycji wę- 
gierskiej, aby i nadal zachować dotychcza- 
sowy stosunek kwot, któremi obie połowy 
monarchii przyczyniać się mają do opędza- 
nia wydatków wspólnych, ale w kwestji re- 
stytucji podatkowej nie może przyjąć pro- 
obstawać musi przy 
zachowaniu dotychczasowego status quo. 
Dzisiaj po południu oba podkomitety odbę- 


strem spraw zagranicznych, a gabinetem angiel- |d4 znowu wspólne posiedzenie. 


skim istnieje najzupełniejsze porozumienie co do 
sprawy wschodniej, i że zanosi się znowu na 


Mamrott Aleks, | Bosy. 


(Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane.) 

Petersburg dnia 5. lipca (urzędowe). 
Z Zimnicy dnia 5. lipca donoszą: Jeneralny 
adjutant Szamszow obsadził d. 28. czerwca 
Babadagh w Dobruczy. Pułkownik Ismaiłow 
dnia 29. czerwca oczyściwszy całą okolicę 
z baszybożuków i Czerkiesów, pobił dwie 
bandy Czerkiesów, zabrał im broń, 50 koni, 
do 20.000 sztuk bydła i wziął do niewoli 
dwóch znanych hersztów rozbójniczych, Ka- 
ramustafę i Aadema. Cała przestrzeń aż do 
wału Trajanu opuszczona przez Turków. 
Chrześciańska ludność przyjmuje nas z za- 
pałem jako zbawców. Zresztą wszystko idzie 
dobrze. Przeprawiamy się dzień i noc bez 
przerwy przez Dunaj. Turków nie widać. 
Po 27. czerwca były tylko małe utarczki 
forpocztowe. 

Konstantynopol dnia 5. lipca. Cofanie 
się Moskwy w Azyi przypisują rozszerzającemu 
się powstaniu na Kaukazie. Muktar Basza w 
kierunku ku Karsowi posunął się już do 
Sarakumyż. (Corr. Burgau). 

Konstantynopol dnia 5. lipca. Operu- 
jąca przeciw Czarnogórcom. dywizja Sulej - 
mana Baszy ma się wkrótce na inny plac 
boju udać. Derwisz Basza ponownie dalej 
jeszcze od  Batum odparł Moskwę (Agence 
Havas). 

Berlin dnia 5. lipca. Według Post 
wiadomości o zjeździe niemieckiego z austryac- 
kim cesarzem w Salcburgu polega tylko 
na domysłach, opierających się jedynie na 
dawniejszych faktach. 


W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy : 

Wiedeń dnia 6. lipca. Izba. posłów 
usunęła projekt do ustawy o dalmatyńskich 
contadinach z porządku dziennego. Nad 
wnioskiem o uwolnienie od opłat przepro- 
wadzenia zniesienia prawa propinacyjnego 
w Galicji przeszła do porządku dziennego. 

Poczem przedsięwzięto wybory do de- 
legacji wspólnych. 

Prezydent oświadcza, iż dzień następ- 
nego posiedzenia poda pisemnie posłom do 
wiadomości. 

Literat Hacklinder umał w swej willi 
nad jeziorem Starnbergskim. 
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Przyjechali dnia 5. i 6. lipca 1877, 
HOTEL ZORŻA: M, hr. Borkowski z Mielnicy. 
S$. hr. Borkowski z Uhrynowa. I. hr. Łnbieński z 
Polski. A. Cywiński z Płotycz, J. Popiel z Kra- 
kowa. J. Kauka z Berna. G: Leuffzehn z Charlos 
tenberg. — W., br. Czechowicz z Glinny. K. Za- 
durowicz z Podola. F. Hósick z Warszawy. KE. 
Rosenfeid z Czerniowiec. 

HOTEL EUROPEJSKI: K. mgb. Gordon z 
Królestwa. J. Dunin hr. Borkowski z Uhryuowa. 
K. Witte z Królestwa. F. Böhm z Rzeszowa, — 
As Marassy z Bóbrki. L. L. Major z Koła A, Ne- 
grusz z Czerniowiec. 

HOTEL LANGA: S. Rucki z Przemyśla. J. 
Bergmiiller ze Stryja. S, Morgenstern z Wiednia. — 
H. br. Potten z Łahodowa. K. Wysocki z Hrehó- 
rowa. J. Weisberger z Pragi. 

HOTEL ANGIELSKI: M. Eminowicz zę Sta- 
nisławowa, A. Rybicki z Rzeszowa. M. Czeruła- 
kowski z Lisiczyńca. A. J. Janocha z Obertyna. 
C. Lekczyński z Rymenowa. S. Moffok z Kalisza, 
K. Zadnrowicz z Hawryłówki, W. Amlich z-Łac- 
kiego. B. Papara z Batiatycz. L. Brzeziński z 
Wołynia. M. Nuchim z Botuszan, —- J, br. Szymo- 
nowicz z Bzerniowiec, A. Nowakowski z Wiednia. 
H. Jełowicki z Wołynia, W. Puzyna z Marcynowa. 
W, Straszewski z Rzeszowa. A. Doeller z Wiednia. 
J, Nowotny z Pragi. 

HOTEL KRAKOWSKI : A. Dewicz z Czer- 
kawszczyzny. — H. Bielski z Przemyśla. E. Niko- 
rowicz z Ulwówka, S. Dinstl z Przemyśla. 

HOTEL WARSZAWSKI: H. Ciemirski z Kli- 
cka. J. Bedlewicz x Rozdoła, E. Kornberger z 
Rozdołu. — L., Godlewski z Dołhego. Dr Demai 
z Roman. 

HOTEL KUHNA. A. Mijakowski ze Złoczowa. 
F. Dobrowolny z Wiszenki. M. Krzaczkuwski z 
Rudek. 
aa 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 

WIEDEŃ 6. lipca 1877. 
godzina 10 minat 40. przed południem. 


Akcje kred, 146 —. Anglo-anstr. =, 
Kolei Kar. Lud. 212.75 Kolej połud. 7060 
Napoleondor 10.01. Usposobienie, stałe. 
WIEDEŃ 6. lipca 1877. 

Ry godzina 2. minut 24. po południa, 

Lesy kredytowe 160.50. Węgier. kred. 136.70 
Akeje tran.-aust. —. —. Anglo-austr. 68.-— 
Unionsbank 48.25. Kolej Kar. Lud. 313 75 
Nórdbahn 185 —. Kolej połudn. Ti 
Kalej Alřšld. 102.—. Kolej Elżbiety 142 50 
Keiej Lw.-czer. 108.—, Weg: Nordostb. 96 — 
Buflolfsbann 109.75. Weg. Ostban.  --— 


Galic. indemnir. 84 50 


Weg. obl. pań, w zł. 63.—. 
Loly 


zr.1864 130.50. Kolej siedmiog. 83.— 
Vegfkehrsbahn 7950 Losy tureckie  13-— 
Weg. galic. kolej 82.—. Kolej państw. 235.75 
Bsąkverein 56.—. Losy węgier. 13.— 


Kolej Albrechta —,—. Marki niemieckie ot, 61.65 
jski rubel papierowy 1.327/,. 
Usposobienie: cisza, 

Berlin, 5. lipca. Russ. Bankuoteu 315 10. Ore- 
diń. Aet. 235.—. Lombarden 114.—. Galizier 86.50 
Bthatabahn —,—, Rumänier 12.80 Oesterr.-Bank- 
nten 162.40. Usposobienie —. 


Hasa galic. Tow. kredyiowego. 


, Kupuje. Sprzedaje, 
A5*h Listy zastawne po 83 15 83 50 
AE po . 76 75 77 BU 


Lwów, dnia 6. lipca 1877. 


Pociągi kolejowe. 

Przychodzą de Lwowa: 

4 KRAKOWA: o godzinie $ minut 86 rano (pociag po- 
spieszny); © gods. 9 m. 26 wieczór (pociąg osobowyj; 

o godz. 10 min. 85 przed południem (pociąg więszany). 

Z CZERNIOWIEC: © godzinie 9 minut 65 wieczór (po- 
eiąg pospieszay), © godz. 3 m. 40 rano (pociąg mig- 
szany): O godz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg mięszany) 

z TAKE sę (na Ba l sę 7 m. bd 
w ciąż nr. Ż); 0 z. 8 m. 52 (pociag nr. 4). 

Z PODWOŁOÓCZ : (BR dworzee w Podzamozn): o go: 
dzinie 3 minut 54 ranó (pociąg osobowy); © godz. 8 

8 popełudnin (pociąg mieszany). 


m. 
Z PODWÓŁOCZYSK: (nk dworzec lwowski główny: © 


odzinie 10 m, 3;j więczór (peciąg pospieszny) © gudr. 
$ miu. 25 rano (pociąg osobowy). 0 mes è wą 
po południu (pocięg mięsxany), 


m". 0 Wa 


| 
Sezon 1544. .| 


z zdrojowisk naturalnych i 


co dni 14 nadchodzą 
do handlu 


Karola Ballabana| 
we LWOWIE, ul. Halicka. 


Łaskawe zlecenia z prowincji u- 
skuteczniam natychmiast sumiennie z 
troskliwością. 


'E_boszukuje się urzędnika prywa- 

tnego, kawalera, uzdoinionego do 
zaprowadzenia i prowadzenia buhalterji 
gospodarczej podwójnej. Wymaga się zna- 
jomości stosunków gospodarczych i buhalte- 
rycznej praktyki w prowadzeniu podwójnej 
rachunkowości, Zgłosić sią do Admini- 
stracji „Gaz. Narodowej.“ “° 2903 1—3 


bzuajomiony w całem słowa znacze- 

niu z zarządem i rachunkami huiy 

szkła, uzdolniony rachmistrz , ka- 
sjer lub kontrolor, mogący te obowiązki 
pełnić także przy zarządach gospodarskich 
Inb fabrykach, mogący się powołać na 
zaszczytną rekomendację, poszukuje po- 
sady, jako kawaler. Wiadomość w Ad- 
mińistracji „Gazety Narodowej.“ 


C. k. wyłacznie uprzyw 


KROGHNAL w tabliczkach 


(Tablett -Kraft- Glanzstówke) 


Franciszka Palme w Trutnowie, 


który namaczanie półkoszulków i wstawek itp. 
zwykłym rozpuszczonym krothmalem su- 
rowym czyni zbędnem, nadaje bieliznie 
cudownego połysku i bieli, i przydaje się 
szczegółnie do bielizny cienkiej, strojnej i 
do prasowania. Tabliczka kosztuje tyłke 
ZU et. a, w. wraz z całą nową instrukcją 
użycia w prasowaniu, oraz z receptą na 
| A plam, powstałych z atramentu 
lub rdzy. Mniej jak 5 tabliczek nie wy- 
szła się. 2841 12-12 ; 
Skład we Lwowie w handia 

p. Maurycego Bałłabana, przy 
placa Marjackim l. 8. i 
przygotowuje do egza- 


Zakład minów na jednorocz- 


nyGh ochotników, kadetów do linii i res 
zerwowych oficerów tudzież, do egzami- 
nów wada pa do c. k. szkół kadeckich 
i do wszystkich e. k. zakładów wojsko- 
wych, i załatwia wszelkie ku temu po- 
trzebue kroki — padania itp. Zgłaszać, 
się można codzień od godz. 4. po pał. 


2863 F. Koestlich, 


8—8 
ul Ormiańska Nr. 16. 


Med. i Chir. 


Dr. Oswald: Byk 


Akusser + lekarz chorób kobiecych 


nauk. wojskowy 


| Wózki 


dla dziatek, koszy-| 


TDA kowe, lekko niosące! 
<A e na żelaznych kółkach| 

i o źiłaznych resorech. mogące służyć; 

także, za kołyskę po bardzo nizkich ce- 

nach jako to: 

12 do 16 zł. wózki bronzowe 

16,do 18 zł. wózki elegancko przeplatane 


15 do 24 zł. wózki białe na wysokich resor j 


poleca Magazyn 


przyjmuje przedpłatę na 


„BLUSZCZ 


pismo tygodniowe illustrowane z modami dla kobiet. 


Cena kwartalsa we Lwowie 3 zł i 
Ceua kwartalna z przesyłka na prowincję 3 zł 81 et, 


2% 


Henryka Millera 
róg ul. Halickiej l. 6. we Lwowie. 
Łaskawe zlecenia z prowincji zała- 


twiają się odwrotnie i z wszelką sumien- 
nością. 2881 2. 6 


znacznie tłumaczyć się dającej stylizacji 
kontraktu dzierzawnego, warusków pod 
wszelkim względem dla właściciela ni 


cji przez adwokata, 
rzeczy, rzec można pierwotnie ułożonego 


dliwościom tamę, 
gody doprowadziłem 


wzajemuego porozumienia 


rodowej wyrażone, niemogę pominąć4jE 


tej okoliczności, która z powodów dwu- šj 


korzystnych, chociaż na mocy plenipoten- 55 
lecz bez znajomości 


zostały nieporozumienia, w skutkach zaś $ 
wzajemne zaniepokojenia i liczne procesa% 
wywołane, kładąc nareszcie tym rozlicz- fR 
nym procesom i wspólnie szkodliwym wa- % 
aktem dubrowolnej u-;7 
za - pośrodnictwem $$ 
rządcy mojego p. Aleks, Czołowskiego do ff 
i tym 8poso- jj 


IOOOODODOCOCÓO 


es: 


EKO 


D ye 


Przy 


JEŻ, nę 


kwartalu 
KSIĘGARNIA 


Neyfartha iCzajkowskiegofi 


zimanie 


we Lwowie 
poleca jako główna ajencja, czasopisma: 
A ALLES „l E : AR 
Tygodnik. illustrowany 
kwartalnie wa Lwowie 3 zł. 30 ct, na prowincji 4 zł. 


WEDROWIEC 


kwartalnie we Lwowie 2 zł. 30 ct., na prowincji 2 zł. 56 ce. 


ŁITERACKAJ 


|BIESŁABA 


kwartalnie we Lwowie zł. 1.50, na prowincji zł. 1.80 


bem wszelkie procesa umorzono i niepo 
rozumienia uregulowano, 


go wspierać, | 
jego obecnie ustanowionego Zarządu dóbr 
uBiinem staraniem. 2904 1—1 
Monasterzyska dnia 30, czerwca 1845. 
Józef hr. Młodecki. 


Zupełnie świeży transport 


Prószku perskiego 


otrzymał i jako niezawodny środek prze: 


szwabom poleca i sprzedaje w dowol- 


O. T. WINCKLER 


2576 we Lwowie. gg 


TFAYARDeBLAY 


R przeciw gośćcówi, nieżytom, bolora, 
ranom, nagniotkom,oparzeniom otc 
Skład centralny w Paryżu na ulicy 

«ń Nonve St. Merri 40, i we wszyst 
Ma kich aptekach, 2601 1—44 


Realność gruntowa 


położona pod |. kons. 12 na Zamarstyno 
wie, obok Lwowa, właściwie przedmieście 
Lwowskie stanowiące, jest natychmiast z 


bowiem żywię £ 
przekonanie, źe na tej tylko drodze znaj- fg 
de życzliwość i godziwg pp. dzierzaweów $$ 
pracę w majątku mojem zadzierzawionym,! a 
którą to pracę dla własnego dobra moje-$ 
będzie tak mojem jak mo- jg 


ciw wszelkim dokuczającym o: gl 
wadom szczególnie przeciw t. Zali 


uej ilości, licząc 1 kilogr. po'3 zł. 60 e. $$ 


ATENEUM 


Pismo naukowe i literackia 
Lwowie 9 zł., ua prowincji 


w zeszytach miesięcznych. Półrocznie we 
% doliczeniem ua listy frachtiwe zl. 9,36. $ 


W Przyjmuję prenumeratę ua wszystkie j x 
czasopisma tak krajowe jakoteż i zagraniczne — ZĘ 
5 Dzienniki mód itp. 2511 89—31) | 


Piwo Słotwińskie. 


Zduiem 1. lipca b. r. rozpoczęliśmy wydawanie piwa b 
marcowego. które kolorem i smakiem równa się Pilzneńskiemu. Od- 


dawszy hurtowna sprzedarz tego Tiwa, które przez swa dobroć w kraju 
uznanie znalazło; panu Szymonowi Fedorowiczówi restauratorowi we Lwo- 
wie ulica Kamińskiego l. 4, (Skarhkowska l. 5). polecamy się szanownym 
odbiorcom z tem, że ustanowiliśmv cenę możliwie najniższą t. j. 17 zł. 
za Hektoliter na miejscu we Lwowie. 2890 2-8 


Browar piwny parowy w Słotwiuie. 


Z mojej strony mam zaszczyt podać do łaskawej wiadomości Sz. 
P. T. Publiczności, że starać się będę wobec zamawiających odbiorców 
wywiazać się jak najrychlejszą exbedycja. Zarazem oświadczam, że u 
siebie w restauracji podaję Piwo Słotwińskie po 21 et. litr 
Z poważaniem 


Szymon Fedorowicz, 


restaurator. 


powody zmiany stosunków familijnych z 


gospodarskiemi., zasiewami ogrodowemi i 
rolnemi, ‘sadem, licznym drobiem do 
sprzedania. 2877 2—8 
Ta realność składa się 


z WILI, 


przed czteru laty w szwajcarskim guście zbu- 
dowanej, które w sobie mieści ganek podol-f 
ski, przedpokój. 4 pokoje, werundę szklan- | 
uą, kuchnię obszerną, spiłarnię i strychi 
dalej piwnicę, stodołę, stajnię końską i 
krowią jako też i inna budynki gospodar- 
skie, ogród ładny owocowy i warzywny, 
siedem morgów pola i łąk. 


ordyw. od god. 2 4 przy ulicy Karola 
Ludwika Nr. 2i. TL piętro. 
24.9 10—i0Q 


Ktoby miał we Lwowie do sprze- 
dania ma Yprct. notto 


Don murowany piairowy 


w środka miasta położony, raczy zasłać 
ofertę jed Jit. M. M. post rest, we Lwo- 
wie. kupujący aaliczyć może od 7 do 
10.060 zł, w reszcie 'szacunku przyjmię 
pożyczkę bankową. 2901 1—8 


Jest do wydzierzawienia 


Majątek ziemski 
od d. 24. ogorwoa 1878: r. ; 

Majątek ten składają dwa folwarki: 
Dełhe 1000, a Dereniówka 351 
morgów, "azem 1350 morgów ornej ziemi. 

Położony jest na Podolu galic. w od- 
ległości 5 mil szosą od Taro o 1 mila 
i Trembowli. O warunkach dowiedzieć 
się można w Za 


zie dóbr Pod- 


hajczyki poczta Podhajczyki pod 
Trezeta: 2902 1—8 
Wszelkie pośrednictwo wyklncza się. 


Piękna 


realno 


ddd 


SU 


Leśniczy, 


mający długoles 
tnią |: O w 
zawodzia leśni- 
ctwa, 


Narodowej.* 


Urządzenia fabry ki eu- 
krowej w Tłumaczu, 


mianowicie : wielka ilość maszyn paro- 
wych, między temi także maszyny do pom- 
powania wielkiej siły, i różne inne fa- 
bryczne maszyny, kotły: parowe z przy- 
należnemi przyborami, centryfugi, hydrau- 
liczne prasy, tarki, mechaniczne windy, 
aparaty do wyparcwania i takzwane Ya- 


kuum, miedziane, żelazne i drewiane re |: 


zerwatory różnej wielkości, piecy do pale- 
nia kości, transmisje, pasy, rzemienie do 
maszyn, filtry, miedziane 1 Żelazne rury 
różnej grubości, szyny i wózki, kolejowe, 
zużyta miedź i żelazo, gospodarikie ma- 
szyny i sprzęty, wozy ciężarowe, sikawkiitd.| 
są pojedynczo i z wolnej ręki do sprzędania. 
Pliżzą wiadomość udziela zgłaszają- 

cym się Dyrekcja w Tłumaczu. 
2905 1—4 


-WILLA 


wolnej ręki wraz z wszelkiemi s`“rzetamil$ 


Wiadomość w Administracji „Gazety 


Sjabości włogów wszelkicgo rodzaju. 
a mianowicie wypadanie włosów, siwiznę i two- 


rzący się łupież, leczy w krótkim przeciągu czasu | 4 
yk” bez pomocy lekarskiej, 2541 1—0 |48 
Olej. taninowy dr. Moras: Z 

Flakos właz. z przepisem użytku kosztnje zł. |Z_ 
Po największej części jeden flakon wystarcza. |* © 
Do nabycia we Lwowie u Zygmunta Buckera | © 


w apt. pod srebrnym orłem, ulica Krakowska. 


DERNE 


$5 


Księgarnia GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie SĘ 


F 


M) p Czernik apt., 


nany 


Polecam się 


Niżej podpisany zawiadamia Szanowną Publiczność, że 


czności.  wysokiem poważaniem 


szkice OBUWIA, gó 


jj od kilku lat istniejący pod firmą F; Gurska przy pia- 
y cu, św. Ducha, został dnia 20. czerwca t. r. zupelnie 
E zwinięty i przeniesiony do składu obawia 
g przy niicy Halickiej pod i. 4. obok haudlu p. Btrzy- 
żowskiego pod firma Je A. Wodziństi. 


laskawym względow Bzmownej Publi- 


Ge”) Dy [U 
0 zg 


JA. Wodziński. 


E 
my 
raf, 


s 


Anater 


"Pf A 


Przez 27 lat wypróbowana 


Dr. J G. POPP, 


c. k. nadwornego dentysty we Wiedniu, Studt, Bognergasse 


zajmuje przed innemi wodami do ust pierwsze niiejsce, i służy jako istotnie 

środek prezerwatywny przeciw chorobom ust i zębów, przeciw gniciu dziąseł i IB 

chsiejącym się zębom, nadaje ustom przyjemuą woń i smak, wzmacnia dzią- W 

sta i służy jako niezrówunay Śwodek d% czyszczeni« zębów. Przydaje się także 
jako wyborna woda do płukanie gardła w cierpieniach szyji 


POPPA ANKTERYNOWA PASTA 


do czyszezenia, wzmocnienia i utrzymania zębów, ucbyla nieprzyjetwny oder 
v y 


| rozpuszcza osad z zębów. Cena szklannego słoika i zł, 22 ct. 


Coua Alrszki I zl. 40 ct. 


ORDYNUJĄ NA KLINIKACH WE WIEDNIU, PARYŻU, 
LONDYNIE, AMSTERDAMIE. 


ynowa woda do ust 


js 


Poppa aromatyczna pasta do zębów, 


uznana od danna jako niezrównany środek do pielęgnowania i utrzy: | 
unznia ast i zębów. P 

Dr. J. ©. Poppa roślinny proszek do zebów. É 
Oczyszcza zęby tak dalece, ił przy ecilaicanem jego użyciu więżylko usuwa [l 
się zwykły tak niemiły kamień winny, ale i sama glaznra zębów wzrasta pod ĘR 


Cena sztuki 55 ck. 


względem białości i delikatności. Cena pudelka t3 ct. 


Dr. 


Š raty annterynowe) vpatrzona jest jeszcze zewnębrzuą i 
jj przedstawia w wyraźnym druku wodnym orła państwo- | 
8271 6—? Hd 


wego i iirmę. 


We Lwowie: apteka Millinga, «pb. pp. P. Mikolasza, J. Dcisera, Zy- 
ginunta Ruckera, Jakóba Pipesa, K. Kizyżanowski apt, K. Strzyżowski, M. 
Hi Maller, i A. Sklepiński apt. ; 
aj J. Fenz, W. Kotajuy, E. Stockmar upt., N. Redyk aptek.; w Bełzie p. Hry- i 
p mak, w Białej p. dóz Kraus, i E. Keler, w Bielsku p. Stanko apt. w Bóbrce 
w Bochni F. Reiss i p. Niedzielski, w Brodach p. Gritinspanu $ 
i M. S Frangos, w Brzeżanach p. B. Fadentech, w Buczaczu p. Kercel, i $ 
p C. Lewicki, w Czerniowcach Bellowicz apt, Golichowski apt, Krzyżanowski B 

apts I Ig. Bchuirch, w Dobromilu p. Grotowski: apt: w Drohobyczu 


nz 121 LECIE 
0 ZERO OT ORGA GANT AA TOWA UA AKA 


— 


| 


NWQZ YM. Pay 
przyjemnego sma 


jacyqh : 
N 


du 


SA" Do łaskawego uwzględnienia "ZZ54 

Dla ochrony przeciw fałszerstwom zwraca się uwagę R. T. Publicz. | 
ności, ke każda fiaszka prócz marki echronnej firma, hygen i Prepi- ję 
okladi, ktora TS 


u, nadaje się szcze, 
do zdrowia, dzieci watłych, kobiet 
wiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyś 


A A A 


Do nabycia we Lwowie: 


W Krakowie: J. 


Trauczyński apt., 


mamei mos QACA Fax, || 3 
RO Wy 6 E O DKA T 


ka ch, 


DOWNICTW 


Jedyny skład dia sprzedaży cząstkowej „wW aptece. Lebenult 
w Pary 


tu, który 


POPPA PLONRA DO ZE RÓW 


do wypełnienia jróżnych zebów. 


w. Jahn, | 


Au Quinquina et au Cacao combinés 


WINO ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZE BUGEAUD'A w połączeniu z Gnt- |. 


BWNOŚCI, CIERPIENIACH NERWOWYCH, CHRONICZNEJ BIEGUNCE, 6SŁA- |d 
BIENIU PŁCIOWEM, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH, ZOŁZACH, SKORBUCIK, W PE- 
RYGDACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH GORĄCZKACH. 


WYSTRZEGAĆ SIĘ NALEŻY FAŁSZERSTW I NAŚLA- 


SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBEAULT"A, 68, ulica Réaumur, w PARYŻU 
Dostać można we Lwowie, w aptece P. Mikolascha ; w KRaxowie 
w aptece P. Trauczyńskiego i w aptece P. Redyka. 


że, > = An je WZ HPE BY > PR), 1 > DJE 
BĘpaC- |gm+. 1 LEJ | = 


kne  Reaumur 


„ Do- [R 
M) brzygiecki apf., w Grybowis p. Maszyński, w Husiatynie Czerski, w IEA $ 
p| rowie p. Lachowicz apte w Jurosławiu J. Rohn apt, w Jusłowcu p. Thar 
H dowski apt, Krynicy p. M Nitrybit apt. w Monasterzyskach yp. Zarski, 
w Nowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa Ig. Garan i S. Lichtman, w 
j| Polskiej Ostrawie p. C. Weber apt., w Przemyślu p. Gajdeczka i syn. p. Ko- 
S) złowski ! p. Machaiski, w Przeworsku p Świtalski apt, w Radowca:h p. B. 
| Teichman, w Rawie p. Jan Distl apt., w Rozwadowie p. Marerki, i Gabriel, 
w Rzeszowie B. J, Schaiter i syn, i Klinowski apt., w Stryju p. Drągowski JS 
apt. i p J D. Nasseubiatt, w Tarnopolu p. Jamrogiewicz apte i A. Mora- [A 
wetz., w Tarnowie p. W. T.A. Wielogórski, w Wadowicach p. Wottin i 
Ukra apt, w Zaleszczykach p. Kodrębski, w Złoczowie p. O. Fadenhecht, 
J| w Zółkwi p. Krzyżanowski i Nahlik 


HPTAWRZYAC YJ 


W nego i narodowego. 


NINĄ| I Cacao. Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób |3 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego prepara tóry z 4 

wodi swych własności terapeutycznych nazwany został : ŚCIĄGAJĄCO- E 
0 gotowany na winie hiszpańskiem wybornego gatunku, |} 
zólnie dla powracających mozolnie |; 
starców osłabionych 
nie w chorobach następu- |: 


| Pies i suka 


„legawwy, najlepszej rasy, pięciomiesięczne 
jnie tresowane, są do sprzedania. Bliższa 
witdowość w Blurze wywiadów- 
czem J. Polińskiego ve Lwowie. 


j 8, a dwu tygodnie -$a 


wyjdzię książeczka 


AHISSEOLLY A 


s pielgrzymki włościańskiej 


a 


pod przewuduietwem 

X. St. Stojałowskiego. 
Jena 25 ceniów / 
Zawierać ona będzie trzy części: 
1. Przygotowania do pudróży i tru- 
dności. 
, 2. Podróż i pobyt w Krakowie i Rzy. 
mie z opisem zwiedzanych w obydwu 


| miastach miejscowości 


3. Znaczenie tej pielgrzymki i jakie 


gz niej korzyści odnieść należy. 


Z tej treści widoczna, Że nie tylko 


R pielgrzymom , ale wszystkim przydać się 
j) może ta książeczka jako opis krótki Kra- 


ikowa i Rzymu — a zarazem przyczynić 
jsię może do rozbudzenia uczuciu religij- 
a 28143 3. 

Prosimy D wczesne zamówienia, bo 

do liczby zamówień zastosowaną być musi 


M ilość egzemplarzy. 


„Nakładem i drukiem 


| w. Pisza, 


w Bochni 


S wyszły następujące druki gosp, darcze: 

jj Rejestr przychodów i rozchodów zbuża, 
|| warzyw i paszy, oprawny. Cena 2 zł. 

mj draktyczne rejestra ekonomii gospo- 


darczej, nowe wydanie poprawne i po 
mneżone przeź Ekielskiego,  oprawne 
Cent PF zt. 60 c. 

Etat ofic alistów i s'użby dwor- 
skiej, oprawny, Cena 60 e. 


W Dziennik najmı robocizuy, opruwny. 


Cena 1 zt. 60 ce. 


E Dziennik na przychody i roz- 


chmiy pieniężne, oprawny. Cena Lzł Gie, 
Ruch robocizny własnej, najmorwej 
i odrobku, brosznrowany, Cena 849 c. 


W apert tygodniowy przychodu i 


ruzchodu zboza, libra 89 e. 2851 v—4 
Najrzetelniejsza i największa 
wiedeńska fabryka 
mebli żelaznych 
Reichard & Uo. 


we Wicdniu, 
II. Beż. Marxergasse 17, 


f poleca się do rychłej dostawy swych 
g najgustowniej wykonanych. wyro- 


bów. Ilustrowane cenniki bezpłatnia, 
2771 76-104 


YULIAN 
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L. 5807. 


OGLOSZENIE. 


Celem umieszczenia klas równorzędnych tu- 
tejszej c. k. wyższej szkoły realnej, zachodzi po- 


we Lwowie, l. 7391, przy ulicy Syxtuskiejf 


l. nowa 56 położona, (dawniej Armacysa), 
jest z wolnej reki de sprzedunia, 
lub też sd duia 15. sięrpma r. b. du wy- 
2882 2-3 


L. 730. 


Obwieszczenie, 


Celem wydzierżawienia kamie: 


niołomu miejskiego na lat trzy tj. 


od 1. stycznia 1878, do 31. gru- 


osiadającyjdnia 1880, odbędzie się w kance 


najchlubniejsze świadectwa i o andana larji urzedu gminnego miasta Trem- 


osób, mogących dać rękojmię, o rzetel- 
ności, pilności i trzeźwości, Żonaty, poszu- 
kuja posady. 


bowli na dniu 1. sierpnia rb. 
o 10. godzinie przed południem 


Wiadomości udzieli Administracja „Ga-|publiczna licytacja. 


zety Narodowej“ pod adresem: A. (0% 


| NOWY WYNALAŻEK. 
PARF= [XORA BREONIE 


PAFFUMERYA IXORA BREONIE 


ED. PINAUD 


Mydło . . .  E£TAXORA 
Essence a dla chustek a PIKORA 
Woda toaletowa . ATIKORA 
Pomada . P i a 'IXORA 
Olejek A a IXORA 
Puder ryżowy . à PIX ORA 
Kosmetyk . . å IXORA 


37*, Boulevard de Strasbourg, 37. 
we Lwowie, w magaz. perfum pp. 
Bayera 
2621 


i Leona, Strzyżowskiego i w 
8—20 


aptece P. Mikolascha. 


Wydawcy i właściciele: J. Debrzański i K. Groman. 


Za cenę wywołania wyznacza 
się dotychczasowy Czynsz roczny 
w kwocie 2000 zł. a. w. z dodat- 
kiem 1000 sztuk płyt chodniko- 
wych 48 em. [] 8 em. grubych pro- 
stokątnie obrobionych  szlufowa.- 
nych. bezpłatnie na placu w Trem: 
bowii. 2898 2 — 3 


Ubiegający się o powyższą 


dzierżawę mają na dniu wyż ozna- 
czonym, zaopatrzeni w żakład kwotę i 


250 zł. a, w. wynoszący, w/kance 
larji urzędu gminnego miasta Trem- 
bowli się jawić, gdzie dalsze wa- 
runki licytacyjne przed licytacją 
tymże zostaną oznajmione. 

Zwierzchność gminna kr. 


wol. miasta. ' 
Trembowla, d. 26. czerwca 1877. 


trzeba najęcia odpowiedniego lokalu, składają. 
tego się z 6-7 dużych i 2—3 mniejszych pokoi 
w. majbliższem sasiedztwie głównego gmachu po- 
| mienionej szkoły przy ulicy Kamiennej ma Ha- 
lickiem, począwszy od 1. września 1877. 
Właściciele domów zamierzający wynająć taki lokal, któ- 
ry w danym razie możnaby przekształcić z mniejszych ubi- 
kacji, zecheą jak najrychlej, a najpóźniej do 10 dni wnieść 
oferty przy oznaczewiu żądanego czynszu do Rady szkolnej 
krajowej. 2899 2--3 


Ze. k. Rady szkolnej krajowej. 
Lwów d. 8. lipca 1877. 


OOCOCOCCOO OOO 
Zakupno deszczek sosnowych 
(jedlowych.) 


Producenci i handlarze drzewem, który zechcą wziąść udział w 
większej dostawie deszezek sosnowych, 2'/,, 2, lub 5 i 5//, metr. 


czą podać ilość dostarczyć mogącą W ciagu lipea, sierpnia i wrze: 
Śnia rb. i ceny pod adresem: E. BRANDEIS, WIEN, I. Stoss im 
Himmel Nr. 3. 2718 2- 3 


Woda i Pudry do zębów 
Dr. PIERRE 
z fakultetu medycznego w Paryżu 
8, na placu Qpery w Paryżu. 
MEDAL. ZASŁUGI przyzuary DOK LOROWŁ PIERRE 


na wystawie wiedeńskiej, najwyższa negroja przeznana środkom WB 
toaletowym „do zębów. 2604 17—-2% 


Odpowiadzialay: redaktar Jani Dobrzański, 


E Nons 


drugich, 35, 40 i 50"/„ grubych, lub takowe w zapasie posiadają, ra- 
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Godziny urzędowe są: | 
w dnie powszednie od Smej do EZtej rano i od Bciej de tej po południu 


Zakład zasławniczy i kredytowy 


gmachu teatralnym przy ulicy Teatralnej na dole 
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udziela pożyczek w myśl regulaminu zatwierdzonzga reskrypiem c. k. 
Namiestnictwa z dnia 11. czerwca 1877 


NA ŻASTAW 


a) wszystkich już do użytku przeszłych ruchomych przedmiotów wartościowych. 

b) drogich kamieni, wyrobów ze złota i srebra, i innych drogich kruszców. | gp 
c) towarów gotowych do konsamcji jeszcze nie przeszłych, płodów przemysłu i przedmio- 
- tów handlu. A x 
i Pożyczka spłaconą być może albo w całości przy upływie terminu, lub też w równych 
SĄ ratach miesięcznych albo tygodniowych. 4 - « 
Bliższe objaśnienia co do poboru procentów i kosztów powziąść można W biurze oi- 


działu zastawniczego, gdzie też regulamin i tabele procentów i kosztów do przejrzenia służą. 


w dnie świąteczne od Smej rano do LOtej rano. 
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